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WYTRWAŁOŚĆ — NAGRODZONA! 


Na str. 4 ramiestczamy listę nagrodzonych zbieraczy 
kuponów albumu „LEGENDY DZIKIEGO ZACHODU”. 


Ludzie codziennej przygody 
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DRUHA... 


20 lat za kierownicą to kawał czasu. Jan Pro- 
nert twierdzi jednak, że to tylko mgnienie. Tak 
jakby wsiadł do super-szybkiego samochodu i w 
godzinę pokonał trasę, na którą trzeba normalnie 
calego dnia. Po prostu, pracując w PKS, nie ma 
się czasu na nude. W drodze ciągle coś się dzie- 
je. Nieraz trzeba przesiedzieć dziesięć albo dwa- 
naście godzin za kierownicą. Czasami jeszcze dłu- 
żej, więcej niż zezwalają przepisy. Ale to praca 
dlo wytrwałych, a chętnych do niej niewielu, choć 
zorobki niezłe. Ludzie zoś muszą jeździć. 


— Lubię niespodzianki — mówi Jan Pronert 


Jest kopiec września. Pada ulewny deszcz. 
Stoimy na poboczu drogi, gdzieś koło Płocka. W 
naszym autobusie pękł resor. Posażerów zabrał 
wóz, który jechał pół godziny po nas, a my cze- 


— Jeżdzimy no obozy zagraniczne, chodzimy na 
ajdy, mamy bordzo ciekawe zbiory pamiątek, 


prowadzimy orchiwum miejskie — opowiadają 
puławscy horcerze ze szczepu im. Młodej Gwor 
dii. Trzepią językami jeden przez drugiego, oczy 
im się błyszczą, zwłaszcza wtedy, gdy wspomina- 
ją wakacje 


— Jak to wszystko zdołaliście zorganizować — 
pytam 


— My? To druh zorganizował! 


Od niego pochodzą wszystkie pomysły, on za- 
łatwio trudniejsze sprawy orgonizocyjne, inicju- 
je akcje społeczne. czuwa nad ich wykonaniem. 
Gdy z rocji swych obowiązków zowodowych nie 
może pojawić się w szkole — telefonuje, przeka- 
zuje polecenia przez instruktorów. Wiodomo, że 
każdą sprowę załatwi do końco, że proce szcze- 
pu dokładnie skontroluje. 


— Przyjoźnicie się z morynarzomi z MS „Pu- 
ławy” Korespondujecie z nimi. Przywożą wom 


ciekawe egzotyczne eksponoty. lok zowieraliście 
tę znajomość? 


— Druh zorganizował. 
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kamy na pomoc. Temperatura wnętrza — 5 stopni 
Celsjusza. Raczej zimno. 


— No takie niespodzianki pan czeka? — py- 
tam. 


— Na takie raczej nie, ole przecież nie zawsze 
psują się resory. 


PAN MŁODY WZYWA POMOCY 


— Jechałem kiedyś w toki deszcz do Włocław- 
ka. Była niedziela, dochodziła dwunasta. O tej 
porze niewiele osób korzysta z autobusów. Mialem 
chyba ze trzech pasażerów. Człowiek w taki 
deszcz ma pieski humor i marzy tylko o tym, żeby 
jak najszybciej znależć się w ciepłym łóżku z ter- 
moforem. 


Kiedy zobaczyłem go machającego ręką, po- 
myślałem sobie, że się nie zatrzymam. W końcu 
to nie przystanek, kierowca rozkładu trzymać się 
musi: poza tym deszcz, a on nagle wyskoczył mi 
na drogę, gdy właśnie wychodziłem z zakrętu 
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— Macie najbogatszą w Polsce izbę pamiątek. 
Jak zdołaliście zebrać tak cenny zbiór? 


— To druh... zawsze potrafi coś wykombinować, 
znaleźć, wytropić. 

— Prowadzicje archiwum miejskie w Puławach. 
Korzystają z niego dziennikarze. Wasze archiwal- 
ne i współczesne fotografie Puław są eksponowa- 
ne na interesujących wystawach... 

— Druhowi na archiwum bardzo zależy. Za tę 
pracę dostajemy od Miejskiej Rady Narodowej 
15.000 zł rocznie. 

Druh zorganizował, druh dba, druhowi zależy. A 
co oni? Co moi rozmówcy? Czy to, co robią w 
szczepie jest rzeczywiście ich _ działalnościa, 
ich pasjami, ich sprowami. 

— Każdy procuje dwie godziny tygodniowo w 
archiwum. Zbieramy wycinki prasowe poświęcone 
Puławom, segregujemy je według lat i tematów. 
Sama proca nie jest pasjonująca, ale atmosfera 
jest przyjemna, można sobie porozmawiać, wypić 
herbatkę. Poza tym, ten kto pracuje przy archi- 
wum, ma pierwszeństwo wyjazdu na obóz zagrani- 
<zny — opowiadają, 
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Niemal każdego dnia otrzymujemy 
dziesiątki listów, w których nosi czytel- 
nicy zapytują redakcję co się dzieje o- 
becnie z napostnikiem zabrskiego „Gór- 
nika”, Włodzimierzem Lubańskim 
Wszystkim wiadomo, że piłkarz ten, w 
spotkaniach eliminacyjnych do X Mi- 
strzostw Świata, odniósł kontuzję i od 
tamtego czasu ani rozu nie wystąpił w 
reprezentacyjnym zespole. Jednakże 
sympatycy talentu Lubańskiego wiedzą 
doskonale, że awans biało-czerwonych 
do grona najlepszych drużyn świata zo- 
stal wywalczony także dzięki pięknym 
bramkom zdobytym przez tego zowod- 
nika, właśnie w meczach  eliminacyj- 
nych. Zresztą nieobecność pana Wlodzi- 
mierza w szeregach „Górnika”* również 
osłabiła, niedawno jeszcze najlepszy 
klub polskiej ekstraklasy, Ale dla naj- 
młodszych kibiców futbolu mamy po- 
myślną wiadomość; Lubański rozpoczął 
już treningi. Właśnie na ten temat prze- 
prowadziliśmy telefoniczną rozmowę z 
sekretarzem sekcji piłkarskiej „Górnika” 
Zabrze, panem Pawlem Piechq. 


— Prosimy o poinformowanie naszych 
czytelników jak przedstawia się obecnie 
ston zdrowia Włodzimierza Lubańskie- 
go 


— Włodek wznowił już treningi. Jego 
ostatnia wizyta u dra Schwingera w 
Wiedniu i badania tam przeprowadzo- 
ne wykazały, że nasz reprezentacyjny 
napastnik ma już wyleczoną kontuzję. 


— Czy Lubański trenuje razem z calą 
drużyną „Górnika”? 


— Jeszcze nie. Na razie stosuje tre- 
ning indywidualny, wedlug wskazań le- 
karzy. Zbyt forsowne ćwiczenia mogłyby 
grozić odnową kontuzji. 


— Kiedy zatem zobaczymy tego zna- 
komitego piłkarza na boisku? 


— W tym sezonie na pewno Lubański 
gral nie będzie. W akcji zobaczymy go 
prawdopodobnie dopiero na wiosnę. 


— Dziękujemy za rozmowę i w imieniu 
naszych czytelników prosimy o przeka- 
zanie panu Włodkowi życzeń szybkiego 
powrotu do dawnej formy. Przecież już 
wiosną oczekują nas arcytrudne poje- 
dynki z Wlochami i Holandią o awans 
do finału mistrzostw Europy. (zp) 


Zdjęcie: M. ŚWIDERSKI 


Dziś przedstawiamy: 


Francuska Portia Komuni- 
styczna (FPK) jest drugą co 
do wielkości partią komuni- 
styczną w Europie zachodniej 
i jedną z najsilniejszych par- 
tii Francji. W dniach 24-27 
pażdziernika br. w podparys* 
kiej miejscowości Vitry odbył 
się nadzwyczajny, 


XXI ZJAZD PARTII. 


Jego przebieg obserwowa- 
ny był z zainteresowaniem 
przer Francuzów i światowy 
ruch komunistyczny. Co piąty 
bowiem wyborca — francuski 
głosuje na komunistów. W 
wyborach parlamentarnych w 
marcu ub. r. FPK zgromadziła 
ponad 5 min głosów, zaled- 
wie o 600 tys. mniej niż ga- 
ulistowska Unia Demokratów 
na rzecz V Republiki. 

Nadzwyczajny zjazd odby- 
wa się w kilka miesięcy po 
wyborach prezydenckich z 
maja 1974 r., w którym zjed- 
noczona lewica francuska 
(komuniści, socjaliści i lewi- 
cowi radykałowie) odniosła 
duży sukces, zdobywając po- 
nad 49 proc. głosów. Ma on 
określić nowe zadania partii, 
a szczególnie zasady dalsze- 
go współdziałania z pozosta- 
łymi partiami lewicy i umac- 
niania własnej pozycji w spo- 
łeczeństwie. 


FPK została utworzona 29 
grudnia 1920 r. Od 1925 r. 
występowała przeciwko fran- 
cuskim wojnom kolonialnym. 
Po 1933 r. prowadziła kon- 
sekwentnqą walkę przeciwko 
faszyzmowi, uczestnicząc w u- 
daremnieniu we Francji fa- 
szystowskiego puczu. Zdele- 
galirowana w 1939 r., po in- 
wazji Niemiec hitlerowskich 
na Francję, zorganizowała 
ruch oporu i stanęla na jego 


czele. Z jej inicjatywy po- 
wstał Front Narodowy, który 
powołał oddziały party- 


zanckie. W pierwszych latach 
po wojnie, oż do 1947 r. ko- 
muniści wchodzili vw skład 
rządu, nim zostali z niego u- 
sunięci przez prawicę. Aktu- 
alnie posiadają 35 mandatów 
poselskich w Zgromadzeniu 
Narodowym i 17 w Senacie. 


Program FPK zakłada doj- 
ście ludu pracującego do 
wladzy parlamentarnych wy- 
borów. Zapowiada  przepro- 
wadzenie całego szeregu de- 
mokratycznych reform, m. in. 


upaństwowienie banków, 
oraz 9 dużych towarzystw 
przemysłowych. Największą 


jednak popularność zapewnia 
im walka o reformy spolecz- 
ne, jak np. o poprawę płac, 
obniżenie wieku emerytalne- 
go, skrócenie tygodnia pracy. 


FPK liczy obecnie ponad 
450 tys. czlonków. Jej sekre- 
tarzem generalnym jest Geor- 
ges Marchais. Organ praso- 
wy „L'Humanite”. (bz) 


1974 -CZŁEOWIEK-KRAJ-SU 


Rok bieżący zapisał czarną kartę w historii Europejskiej Wspólnoty Gos- 
podarczej (EWG). Zamiast radosnych fanfar, fetujących 15-lecie istnienia 
Wspólnoty — pesymizm i wątpliwości, „Miecz Damoklesa nad EWG”, „EWG 


w opłakanym stani 


jące się w prasie europejskiej. 


„Cay nadszedł koniec Europy?” — oto tytuły pojawia- 


EWG przeżywa jednocześnie kolejny kryzys, głód energetyczny i kłopoty 
walutowo-finansowe. Wszystko to odsuwa w nieokreśloną przyszłość pełne 
zespolenie gospodarcze krajów Wspólnoty, zapowiedziane na rok 1980, i na- 
suwa refleksje: czym miała być i czym jest EWG? 


TROCHĘ HISTORII 


Europejska Wspólnota 
Gospodarcza, powołana do 
życia na konferencji w Rzy- 
mie 25 marca 1957 r., była 
odpowiedzią  kapitalistycznej 
Europy na trudności wynikłe 
ze zmienionego układu sił w 
świecie po Il wojnie. Wspól- 
na gospodarka 6 państw 
wchodzących w skład EWG 
(Francji, RFN, Włoch, Belgii, 
Holandii i Luxemburga), mia- 
ła _ równoważyć potencjał 
państw socjalistycznych,  ist- 
niejqcej już RWPG. Takie 
były założenia polityczne 
zjednoczenia gospodarczego 
w Europie Zachodniej. 


Ówczesne Niemcy Zachod- 
nie przychylały się do kon- 


cepcji USA. Dlatego też 
kanclerz Konrad Adenauer 
chciał Europy zjednoczonej 


nie tylko ekonomicznie, ale i 
politycznie. Innego zdania był 


ówczesny prezydent Francji, 
Charles de Gaulle, który 
pragnął większej  niezależ- 
ności. | jeśli dokładnie przyj- 


rzeć się historii Wspólnoty, to 
jej wzloty i upadki są odbi- 
ciem francusko-niemieckiej 
rywalizacji © przywództwo. 


Oczywiście do 
EWG doprowadziły także 
względy natury ekonomicz- 
nej. Rozpad systemu kolo- 
nialnego pozbawił przecież 
kraje Europy Zachodniej ta- 
nich surowców i korzyści pły- 
nących z handlu z krajami 
słabo rozwiniętymi.  Zrodziła 
się konieczność znalezienia 
nowych źródeł zaopatrzenia i 
zastąpienia dawnych rynków 


powstania 


zbytu nowymi powiązaniami 
handlowymi. Naturalne su- 
rowce zastąpione zostały 


częściowo tworzywami sztucz- 
nymi, jednakże koszt ich pro- 
dukcji przekraczał możliwości 
jednego przedsiębiorstwa. 
Koszty nowej techniki — także 
w innych gałęziach produkcji 


Europejska Wspólnota Ato- 
mowa (Euroatom) | wreszcie 
zaczyna swe życie EWG, któ- 
ra miała rozwiązać klopoty 
masowej produkcji i poprzez 
specjalizację, i  kooperację 
dać konsumentom dobre, ta- 
nie i różnorodne towary, o0- 
żywiając w ten sposób gos- 
podarkę poszczególnych kra- 
jów EWG 


W tym celu zniesiono 
wszelkie cła i ograniczenia 
ilościowe w handlu towarami 
przemysłowymi na terenie 


Wspólnoty, tworząc Unię'Cel- 
ną, a w stosunku do innych 
krajów stosując system ceł, 
który dyskryminował ich to-* 
wary. Podobnie postąpiono 
na rynku towarów rolnych. 


Opancerzona systemem ceł, 


chroniących własne towary 
przed _ obcą konkurencją, 
EWG wkroczyła na drogę, 


która miała doprowadzić ją 


przód, nie można powiedzieć 
tego o budowie Wspólnoty 
„w głąb”, czyli o przyspie- 
szeniu integracji gospodar: 
czej i politycznej. 

Przysłowie ludowe: „Każdy 
kij ma dwa końce” sprowdza 
się | w EWG. To, co miało 
stanowić o sile tej organiza 
cji — masowa produkcja na 
wielki rynek — okazało się 
szczęśliwe nie dla wszystkich 
uczestników Wspólnoty. Naj- 
bardziej skorzystała z nada- 
rzającej się okozji RFN, 
zwiększając swoje dochody 


W tym oszklonym brukselskim budynku mieści się siedziba EWG. 


handlowe w ramach EWG 
dwukrotnie. Pozostałe kraje — 
z wyjątkiem Belgii — wykaza- 
ły poważny wzrost deficytu. 
Najbardziej zadłużone sq 
Włochy, które osiągnęły re- 
kord deficytu w historii han- 
dlu: 8 mld dolarów! Nie cze- 
kając aż zaleje ich potok 
niemieckich i francuskich to- 
warów przemysłowych, Wło- 
chy sięgnęły po broń, której 
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broniqc swych życiowych in 
leresów. W obecnej sytuacji 
kryrysu energetycznego, gdy 
rosną koszty produkcji, na 
stępuje roostrzenie walki 
konkurencyjnej w słerze han 
dlu i finansów. Jeśli zań o* 
brona własnych interesów 
(jak wa Wloszech) jest 
sprzeczna 1 zalołeniami 
EWG, to raczej rozpadnie się 
Wspólnota, nił posrczególne 
państwa dopuszezą do swego 
bankructwa, 

Próbką 


interesy poszczególnych kra 
jów, a jak słabe więzi tr 
EWG, mieliśmy jesienią ub 
r podczas kryzysu energe 
tycznego. Francjo, wykorzy» 
tując swoje dobre stosunki z 
krajami arabskimi, zowarla 
dwustronne porozumienie na 
dostawę taniej ropy, bez o- 
glądania się na innych. Ho- 
landia natomiast, przez śwą 
proizraelską politykę, malo 
nie zamarzła z zimna. Nikt 
jednak nie podał jej ręki... 


tego, jak silne są 


wydarzenia naj- 


Brak stałego 
waluta 


Wreszcie 
świeższej daty. 
kursu, wg którego 
francuska jest wymieniana na 
inne, czyli „upłynnienie” kur- 
su franka (styczeń 1974), do- 
prowadziło do spadku war- 
tości franka, w wyniku czego 
farmerzy francuscy wystąpili 
z żądaniem  8-procentowej 


"CZŁOWIEK 


państwom własną 


Politykę 


Najgorzej wyszła nx 


2 tym 
Wielka Brytania, któro w. A 
stę 


pując do EWG, musiała pod 


nieść ceny żywności 
66% 


wołało «1ereg damonstm 
gdył w ten sposób powoż: 
wzrosły koszty utrzymania 


CO CZEKA EWG? 


Nie ulega wątpliwości 
istnienie EWG 


ię 
wimocnilo po 
rycją gospodarczą po 


cilonkowskich na arenie tw *, 


tw 


towaj. Z drugiaj jednak sta 
ny, w tch somych 
stwach istnieją reglony oko 


nomicznie zocołone 


Szkocją 
i Walia w Anglii, Syerlia 
Sardynia we Wloszech No 
dodatek Anglia | 
mogą dojść do pórot 
PFN 


Wlochy nię 


w tej sprawia z 


ani myśli wspomagoć finan 


sowo [regionów  1acoła 


torpedując 


wszelkie możliwa 


porozumienia. A 
posz 


gospodarki 


państw członkowsk 


będą różne (jedne ba 


rozwinięte, inne mniej) ne 
ma mowy o pełnej int 
Zawsze bowiem 
państwo kapitalistyczne 
dzie dążyć do wykorzystania 
swej koniunktury *). A tak się 


- zwracały się dopiero po u- 
ruchomieniu produkcji maso- do 


sukcesów gospodarczych 


użycie w EWG 
zabronione: ograniczyły swój 


jest surowo 


podwyżki cen artykułów rol- 
nych. Spotkało się to z ostrą 


w EWG dzieje. Interesy poje 
dynczych krojów coroz częś 
ciej są sprzeczne z interesem 
EWG. Jak temu zorodzić? 
Wspólnota sama jeszcze 
go nie wie. 


r 


GRZEGORZ BIAŁY 


wej, dla której potrzebny był kosztem interesów innych import o 40 procent! Godzi - 4 

duży rynek nabywców. Rynki krajów to przede wszystkim w inte- odmową RFN i dopiero po 

PoE ANYCH krajów euro- LOJOW: resy RFN, toteż Bonn po- długich dyskusjach stanęło 

peiskich okazały się dla pro- spiesznie rzuciło Włochom ko- 4 t 

dukcji masowej za małe. KAŻDY SOBIE... ło ratunkowe: pożyczkę war- R: preemecit 

Trzeba było szukać nowych tości 2 mld dolarów (co jest Konfliki 8 

rozwiązań. Po długich przetargach 1 wydarzeniem bez preceden- A LL) soPLoWie Ą cen 

stycznia 1973 r. Wielka Bry- su w dziejach EWG), aby produktów rolnych trwają w 

W roku 1953 powstaje więc tania, Dania i Irlandia po: gospodarka włoska mogła EWG już od 12 lat, kiedy to 


Europejska Wspólnota Węg- 
la i Stali (EWWS), tworząca 
wspólny rynek dla tych su- 
rowców, nostępnie (r. 1957) 


większyły grono EWG, zwięk- 
szając liczbę jej członków do 
9. | chociaż rozbudowa EWG 
„wszerz” 


posunęła się na- 


przezwyciężyć trudności. 


Podobne ograniczenia im- 
portowe wprowadziła Dania, 


Francja, kraj o najlepiej roz- 
winiętym we Wspólnocie rol- — 
nictwie, narzuciła pozostałym 


*) koniunktura: w ekonomii 
ogólny stan gospodarki, 
określany jako pomyślny. 


SEJM JESIENIĄ 


POLSKA. 24  poździernika br. na 
swym pierwszym po wakacyjnej przer- 
wie posiedzeniu plenarnym Sejm uchwa- 
ił trzy ustawy o istotnym znaczeniu dla 
dalszego rozwoju kraju. 


„Prawo budowlane” to ustawa regu- 
lująca przepisy prawne w budownic- 
twie, mająca na celu usprawnienie in- 
westycji i zapewnienie łodu przy pro- 
jektowaniu zobudowy _ przestrzennej 
miast i wsi. 

„Prawo wodne” ustala zasady racjo- 
nolnego _ gospodarowania zasobami 
wodnymi. Jest to ustowa bardzo ważna 
dla rolnictwa, bowiem woda decyduje 
w dużej mierze o plonach. 


Wreszcie ustawa o sądach pracy i 
ubezpieczeniach społecznych ma na 
celu lepsze zabezpieczenie interesów 
pracowników w sporach z zakładami 
pracy. 


Niedawno pisaliśmy w „Świecie Mło- 
dych” o drodze, jaką odbywa ustawo, 
Może warto zapoznać się z niq raz je- 
szcze. Sejmowe wiadomości sprzyjają 
temu. 


POCIĄG PRZYJAŹNI 


POLSKA. 25 pażdziernika br. przybył 
do Warszawy pociąg przyjaźni radzie- 
cko-polskiej. Wśród 330 gości — akty- 
wistów Towarzystwa Przyjażni Radziec- 
ko-Polskiej — znajdują się przedstawi- 
ciele wszystkich republik Kraju Rad, 
bohaterowie pracy socjalistycznej, człon- 
kowie rodzin żołnierzy poległych w wol- 
ce o wyzwolenie ziem polskich, a także 
laureaci konkursu wiedzy o Polsce, zor- 
ganizowanego w ZSRR z okazji nosze- 
go 30-lecia. 


Kierownikiem grupy jest Włodzimierz 
Szostopałow, sekretarz Komitetu Ob- 
wodowego KPZR w Riazaniu. Goście 
iodzieccy odwiedzą m. in. Poznań, Ka- 
towice i Kraków. 


SŁDE 


ANF> 


MINISTER SINGAPURU 
W WARSZAWIE 


POLSKA. Bowił niedawno w naszym 
kraju minister spraw zagranicznych Re- 
publiki Singapuru $. Rajaratnama. W 
czasie dwudniowych rozmów omawia- 
no sprawy związane ze współpracą po- 
lityczną obu krajów na forum między- 


narodowym oraz z handlem i współpra- 
ca gospodarczą. 


W jednym z kolejnych numerów 
„Świata Młodych” będziecie mogli 
przeczytać reportaż naszego specjalne- 
go wysłannika, red. Jerzego Kowalkow- 
skiego właśnie z Singapuru. 


WYBORY W GRECJI 


GRECJA. W Salonikach odbył się 
wielki wiec zwolenników i członków 
Komunistycznej Partii Grecji. Na wie- 
cu tym manifestowano za połączeniem 
wszystkich sił demokratycznych i lewico- 
wych w walce o demokratyczne prze- 
obrażenia w kraju. Zjednoczenie fran- 
cuskiej lewicy jest dla Greków przykła- 
dem atrakcyjnym. 


Ciekawe, jak potoczą się dalsze losy 
kraju, który przecież kilka tysięcy lat 
temu dał nam... demokrację. 


TYSIĄCE OFIAR GŁODU 


BANGLADESZ. Hinduski dziennik „Ti- 
mes of India'* donosi, że w okręgu 
Rangpur w Bangladeszu, dotkniętym 
przed kilkoma tygodniami katastrofalną 
powodzią, umiera obecnie przeszło 1000 
osób dziennie. Zmarłych chowa się w 
masowych grobach. 


W zeszłym tygodniu ten sam dzien- 
nik informował, że w ciągu minionych 
kilku miesięcy zmarło w Rangpurze 70 
— 80 tys. osób. Jedną z przyczyn tak 
wielkiej liczby zgonów jest epidemia 
cholery. W niektórych wioskach, ogar- 
niętych epidemią, nikt nie pozostał ży- 
wy. 

Władze Bangladeszu uruchomiły kil- 
ka tysięcy kuchni polowych, jednak dd- 
stawy żywności są niewystarczające i 
część powodzian wroca z punktów po- 
mocy z pustymi rękami. 

Artykuł „Jak wyżywić świat?” — w na- 
stępnym numerze. 

(wp) 


© PANU 


MŁODYM, 
ZASPACH 


I SERCU 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Z początku więc nacisnąłem klakson, 
mrugnąłem światłami, bo chłopak 
wszedł prawie na środek szosy i już go 
chciałem wymijać, kiedy zobaczyłem tuż 
za nim samochód, a wkoło grupę ludzi. 
Pomyślałem — wypadek! Szybko zaha- 
mowałem. 
— Co jest? — krzyczę. 


— Panie, z nieba mi pan spadl. Sie- 
dzimy tu już od godziny. Nikt nas nie 
chce podwieźć. Tragedia! 

| w tym momencie zauważyłem, że 


samochód stoi nieuszkodzony, a zatrzy- 
mujący mnie mężczyzna to... pan mło- 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


O to im chodzi. Marzą o obozie za- 
granicznym, na który zasługują dzięki 
pracy w archiwum, opiece nad groba- 
mi żołnierskimi, porządkowaniu  tere- 
nów miejskich, budowaniu boiska. 

Wzdycham w duszy nad własną na- 
iwnością. Z zasłyszanych o puławskim 
szczepie wieści ułożyłam sobie bajkowy 
obraz grupy zapalonych uczniów — 
naukowców grzebiących się w starych 
szpargałach, chodzących na wywiady 
do rodziców i babć, próbujących samo- 
dzielnie konstruować historię swego 
miasta. Zobaczyłam natomiast  mło- 
dych ludzi, dla których głównym moto- 
rem działania jest chęć wyjazdu na 
obóz zagraniczny. 

Ale już po chwili znowu wątpliwo- 
ści... 

— W harcerstwie jest bardzo fajnie, 
zawsze coś się zdarzy... Albo rajd, albo 
prace społeczne... ; 

Prace spoleczne jako rozrywka? Więc 
może pracują nie tylko po to, by poje- 
chać na obóz? 

— Dawniej, kiedy nie było tylu atrak- 
cji, również chętnie się pracowało. Druh 
potrafil zachęcić, poprosić, pracował 
razem z nami, do niczego nie zmu- 
szał... A > 

Pracują więc dla druha. Przyciąga ich 
atmosfera, jaką on wytwarza, chyba też 
bezwiednie ulegają jego zapałowi, choć 
może nie wszyscy i nie do końca rozu- 
mieją szlachetne pożytki wykonywanych 
zadań. ; 

A druh? Pogodny, energiczny, wysoki 


dy. Pod drzewem zaś panna młoda i 
świadkowie. 


— Po ślubie już? — pytam. 


— Gdzie tam! Dopiero jedziemy. Sa- 
mochód nawalil, a tam za trzy kwad- 
ranse nasza kolej. Niech się pan zlituje. 
Nie mamy czym pod Urząd Stanu Cy- 
wilnego podjechać. Ale początek! — | 
pan młody zrezygnowany machnął rę- 
ką. 

Co było robić? Załadowałem młodych 
do wozu i ruszyliśmy. Na szczęście, do 
Włocławka nie było daleko. Do miasta 
dotarliśmy więc szybko i zamiast na 
dworzec zajechałem wprost do Urzędu 
Stanu Cywilnego. 


TAKIEGO 
BREITE 


MIEĆ 
WĘRGSEEWINOJEE 


DRUHA... 


pan w średnim wieku, w mojej obecno- 
ści w ciągu dwóch minut jakby mimo- 
chodem załatwił autokar na wycieczkę i 
skrzyknął grupę harcerzy na zbiórkę. 
Harcerstwem zajmuje się — od zawsze. 
Nie wyobraża sobie życia bez tego, ale 
martwi się o następców: „Dużo pracy, 
często nie dostrzeganej i niedocenia- 
nej... Ludzie potrzebują uznania, mało 
jest takich, którzy będą pracować tylko 
dla wewnętrznej satysfakcji 

— Ale zadowolenie, jakie 
popularność wśród młodzieży? 


sprawia 


— Taak... — Rozjaśnia się. Przypomina 
sobie, że rok temu, na dziesięciolecie 
szczepu przyjechało pięćdziesięciu jego 
wychowanków, często z drugiego koń- 
ca Polski. Niektórzy z dawnych harce- 


Wyobraża pan sobie zdziwienie we- 
selnych gości, z niecierpliwością ocze- 
kujących młodych, gdy zjawili się oni 
nagle autobusem no klaksonie, i zmo- 
czeni do ostatniej nitki? 

Na bozę przyjechałem oczywiście z 
opóźnieniem. Dyspozytor mnie zrugał, 
nie bardzo uwierzył w opowieść o zmo- 
kniętej porze, ale kiedy miałem już wy- 
chodzić do domu, zjawili się oni — po- 
dziękować i zaprosić na wesele Szczę- 
śliwi, że skończyło się tak dobrze. 

— Czy pan wie — powiedziała panna 
młoda — że my jutro jedziemy w pod- 
róż poślubną do Bułgarii? Gdyby nie 
pan... Szkoda gadać! Na nowy termin 
ślubu czeka się miesiąc. 

W tym momencie zobaczyłem, jak dy- 
spozytor drze notatkę o moim spóźnie- 
niu i wrzuca ją do kosza. W końcu, 
ludzka sprawa... 


Obaj bawiliśmy się potem na weselu. 


TYLE SERCA W TAKI ŚNIEG! 


Działo się to przed dziesięciu laty. 
Pługi odśnieżające to była jeszcze rzad- 
kość. Człowiek wyjeżdżał w śnieżycę z 
bazy i nie bardzo wiedział czy przeje- 
dzie. A ja robiłem wtedy kursy lokalne, 
po najgorszych drogach, tych trzeciej 
lub czwartej kolejności odśnieżania. 


Jechałem z Płocka. Na szosie śnieżna 
maż, pojazd chodzi na boki, ślisko. 
Trzeba uważać, bo o wypadek nie trud- 
no. Rozkład jazdy diabli wzięli, bo tem- 
po 20-30 kilometrów na godzinę. Każdy 
modli się, aby tylko dojechać. 

A tu zaspy coraz większe. Dojechali- 
śmy w końcu do Brudzenia i... dalej ani 
rusz! Silnik wyje, koła buksują. Benzy- 
ny mam nie za wiele, a silnika wyłączyć 
nie mogę, bo bez ogrzewania pasażero- 
wie zmarzną. No, dno! Śnieg pada gę- 
stymi płatami, tok, że po pół godzi- 
nie byliśmy zasypani po osie. 

Ci, co wysiadali w tej wsi, szczęśliwi, 
że udało im się dotrzeć do domu, popi- 
jali już pewno gorącą herbatę, a my, 


rzy tak silnie czują się związani ze 
szczepem, że — nie bacząc na swą doro- 
słość — systematycznie pomagają druho- 
wi w pracy. 

Moi rozmówcy nie wyobrażają sobie 
szczepu bez druha. — Kto by to wszyst- 
ko umiał załatwić, zorganizować, utrzy- 
mać? 

Tak! Znakomity szczep, świetna at- 
mosfera, ogromne zadowolenie  człon- 
ków szczepu. Ciągle jednak mam nieja- 
sne wrażenie, że czegoś brakuje... No 
każdym kroku wyczuwa się tu inspiracje 
i pasję druha — natomiast harcerze naj- 
wyraźniej ograniczają się do — spraw- 
nego i chętnego —  „wykonawstwa”. 
Dlaczego tak mało jest śladów ich wła- 
snych pomysłów? Dlaczego „pracę kon- 
cepcyjną” pozostawiają druhowi? Są 
przecież inteligentni, wygadani, weseli. 
Nie wyglądają na specjalnie przemę- 
czonych dojazdami do szkoły (wielu jest 
spoza Puław) i wydłużonym — jak to w 
szkole zawodowej — dniem nauki. 
Czyżby nie przyszło im do głowy, że po- 
winni być gospodarzami swojej organi- 
zacji? 

— Szczep zdobył sobie wysoką markę. 
Jesteśmy drużyną sztandarową, mamy 
odznaczenie im. Janka Krasickiego. To 
zobowiązuje. Zadania, które szczep po- 
dejmuje muszą być wykonane bardzo 
dobrze, a pod tym względem nie zawsze 
możemy na siebie liczyć. Gdyby druh 
tego wszystkiego nie przypilnowal, to 
nie wiadomo, jak by było... 

Mówią, że nie stać ich nawet na sa- 
modyscyplinę. A przecież widzę, że 


zamknięci w metalowym pudle, czekali 
śmy, licho wie na co 

Minęło dalsze 30 minut. Cały wysiłek 
na nicl A w dodatku ta rozterka. W 
cać? A co zrobić z tym, którzy do do 
mu mają jeszcze kilkanoście kilometrów? 
Dzwonić po plug? Przyjedzie za kilka 
godzin lub jutro. Dalej taranować 
śnieg? Szkoda benzyny, a ludzie za 
morzną z zimna 

Już mieliśmy wyjść szukać telefonu i 
schronienia, kiedy zauważylem na dro- 
dze grupę ludzi z łopatami 

— Panie kierowco — przekrzykiwoł wi- 
churę jeden z niedawnych pasażerów. — 
Tam dalej jest otwarta przestrzeń. Wiotr 
zwiewa śnieg z szosy, nie ma zosp 
Przekopiemy te 50 metrów. 


| przekopaliśmy! Po dwóch godzinach 
harówki ruszyliśmy dalej 


Dla mnie to była duża sprawa. Prze- 
cież każdy z nich dojechał już do celu, 
nie miał żadnego obowiązku troszczyć 
się o nas, a jednak z własnej woli przy- 
szedł pomóc. Tyle serca w taki śnieg! 


JAK SIĘ JEST CZŁOWIEKIEM... 


Ja jestem kierowcą starej daty. U 
mnie musi być zawsze wesoło Nigdy nic 
krzykiem, raczej żartem. Ludzie to lubią 
Lepiej się wtedy człowiekowi pracuje 
| pasażerowie jacyś spokojniejsi 

Różnie przecież bywa. Czasami czło 
wiek się późni, bo złe warunki na tra- 
sie, czasami tłok. Trzeba i nas rozu 
mieć, bo na szosie różnie bywa. Jak się 
jest człowiekiem, to można później <a- 
memu na pomoc liczyć. 

Teroz jeżdżę na dalekobieżnych. Sam 
komfort. Ale nieraz szkoda mi tamtych 
lat, gdy tłukłem się po podrzędnych 
drogach. Tak mi się wydaje, że to było 
bliższe życia jakby... 

-O, jest już pomoc! Będziemy się 
wlec na uwięzi. Nie żal panu straconych 
godzin? 

Odpowiedziałem, że nie. 


Notował: WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcia: CAF 


slać ich na dużo więcej. Stać ich na 
wlasne propozycje. Zapytani, co nowe- 
go chcieliby wprowadzić w szczepie, po 
namyśle zgłosili zapotrzebowanie na 
kurs kroju i szycia. Stać ich na konsek- 
wencję działania — a lat temu po- 
stanowili zaopiekować się pewną nie- 
znajomą staruszką i robią to do dziś. 
Potrafią więc mieć oczy otwarte, potra- 
fiq znaleźć się tam, gdzie są potrzebni. 
Dlaczego tak rzadko czynią to z własnej 
inicjatywy? 


Boją się, że o własnych siłach nie 
będą umieli utrzymać wysokiej rangi 
szczepu, dotychczasowe sukcesy, za- 
miost wyzwalać chęć działania — naj- 
wyraźniej ich onieśmielają. Wolą zrzu- 
cić odpowiedzialność na druha, zaufać 
jego niezawodnym talentom organiza- 
cyjnym i inteligencji — wiedzą, że druh 
wszystko załatwi i wszystkiemu podoła. 
Osiągnięcia szczepu staią się dla nich 
ciężarem. 


Czas przemyśleć sprawę, Drogie Dru- 
hny i Druhowie ze Szczepu im. Młodej 
Gwardii. Druh wypracował Wam świet- 
ne warunki — więc teraz twórzcie! Nie 
czekajcie na jego pomysły, bo harcel- 
stwo jest przede wszystkim Waszą or- 
ganizacją. Wybraliście je sobie jako ot- 


rakcyjnq, choć trudną zabawę — musi- 


cie więc ściśle przestrzegać reguł gry. 
A ŻCĘESS CIE UBGNYM 


JOANNA WISZNIEWICZ 


NAPRAWDĘ 
PRZEGRAŁA? 
Jestem uciennicq technikum 
rólnierego, mam 14 lot Po 


ukońezaniu 5 klasy chciałam uło 
iyć podanie do szkoly muzycznej 
i zostać śpiewaczką. Niestety, 
okoralo się, ia jest tom pry 

mówana młodiiei w wiaku 14 lat. 
Ciują, ie priegrolom życie. Dla 
mnie śpiew jest bowiem waitys- 


kim. 
„Dior” 


Krzyrrtof Owa (14 Im, Ja= 
siannica 21, 14-444 Sutkówite, 


intereweje słą latnictwem, ©- 
stromautyką, asironomią, ó- 
golartywom 


ERA ATOMOWA 
Z... BŁĘDAMI 


„ło samo 4 bocie 
nia okolo 100 luotopów lecz sk. 1200 
D oraz 175 


MOIM HOBBY — 
NUMIZMATYKA 


„Świat Mlodych” tak mało na ie” ie- 
mat pisze, może znalazioby sę wochę 
miejsco na „Kącik numizmatyczny”? 
Ryszard Galst, 
wi. Mikofowska 
10-592 Kotowsta 


182417 


OBIETNICE 

Obiecywaleś, „Święcie Mlo- 
dych”, że będzie wywiod 1 Tom- 
kiem Mędrzakiem |... nic. Już 
ten temot pominąłei. Dlaczego? 
Wspominaliście tei, że napiszecie 
o filmie pt. „Koniec wakacji”. 
Kto głupi niech czeka... 

Jak możesz się stosowoć do 
powiedzenie „obiecanki cacanki 


a głupiemu radość”? Bardra się 
na tobie zawiodłam. Trudno. 


M. M., Mysłowice 

PS. Wy drukujecie tylko Maty, w któ- 
rych was chwalą! 

Od redakcji: Droga M. M. Nie 
s iaa=N= 
pedzią, « | tekst o „Końcu wakacji” 
również rnojdzie się w 


UWAGA! CZYTELNICY PO- 
SIADAJĄCY KREWNYCH 
LUB ZNAJOMYCH ZA 


GRANICĄ 


Wobec licznych zapytań informujemy 
osoby zainteresowane, ie prenumerotę 
nasiego pisma 1e em wysyłki 
1a granicę przyjmuje RSW „Praso- 
Książka-Ruch", Biuro Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych, ul. Wronia 
23, 00-840 Warszawa, ne konta PKO 
1-6-100024, 


Cena prenumeraty 1 dostawą Pocztą 
iwyklą opłacanej prier 1leceniodaw- 
<ów indywidualnych wynosi: 


kwartalnie ił 61,90 
pólrocznie al 163,80 
rocznie xl 327,60 


Prenumeratę 1glosroną do dnia 10 
danego miesiąca RSW „,„,Prasa-Książka- 
Ruch'* BKWZ rozpoczyna realirować 
1 dniem | następnego miesiąca, Po- 
nadto RSW „Prasa-Ksiqżtka-Ruch*' 
BKWZ przyjmuje zamówienia 1e zle- 
<ceniem wysyłki 1a granicę wszystkich 
dzienników | ciasopism ukazujących 
się w Polsce. 


Między 800 zbieraczy Ku. 
ponów „Legendy Dzikiego 
Zachodu”, którzy nadesłall 


do redakcji kartki z kupo-" 


nami  rozlosowaliśmy 100 
zdjęć z fllmu prod. NRD 
„Wódz Indłan Tecumsch*, 
które wyślemy pocztą. W 
losowaniu brały również 
udział kartki, na których 
brakowało kuponu 4, które 
go wielu z Was nie chciało 
wyciąć, aby nie niszczyć 
źle złożonego kolorowego 
odcinka albumu. Za pomył- 
kę serdecznie Was przepra- 
szamy! A oto lista nagro- 
dzonych: 

1. Wojciech Frasz, Chojni- 
ce. 2. Mirosław Chmielarz, 
Parczew, 3. Blandyna Po 
nitka, Wrocław. 4. Urszula 
Chomontowska, Białystok. 
5. Małgorzata Dębowska, 
Skolimów. 6. Danuta Bart. 
kowiak, Poznań. 7. Ireneusz 
Pagacz, Przystajń. 8. Zy. 
munt  Wereda, Katow 
9. Dariusz Błoński, Wysz- 
ków. 10. Jolanta Wilczek, 
Wieliczka, 11. Anna Jawor- 
ska, Gryfino. 12. Jerzy 
Zyskowski, Kamyk. 13, 
Bożena Mojżyszek, Kozy. 
14. Bernarda Koszewników, 
Obrzynowo. 15. Krzysztof 
Szydło, Częstochowa. 16. 
Wojciech Stanek, Toruń. 
17. Ryszard Hanuszewicz, 
Minkowice. 18. Marta Sido- 
ruk, Otwock. 19. Grzegorz 
Murawa, Siedlce. 20. Elżbie- 
ta Zielińska, Góra. 21. 
Krzysztof Szuman,  Slesin. 
22. Elżbieta Brudniak, Ole- 
szyce. 23. Leszek Chmieliń- 
ski, Wrocław. 24. Barbara 
Rutkowska. Deszczno. 25. 
Ewa _Łućko, Sławatycze. 
26. Bogumiła Nachtygal, 
Nidzica. 27. Janina Orłu- 
kowicz, Wrocław. 28. Bożena 
Gromysz, Lublin. 29. Tere. 
sa Wybraniec, Dębno. 30. 
Krzysztof Trinschek, Poz- 
nań. 31, Lidia Śliwa, Niwki. 
32. Sławomir Mikołajewski, 
Płock. 33. Zofia Owcza- 
rek, Lublin. 34. Małgorzata 
Anusiewicz. Sokołów Pod- 
laski. 35. Robert Szkutnik, 
Wola Rzeczycka. 36. Alek- 
sandra Szulc, Lublin. 37. 
Roman Urbański, Mrocza. 
38, Krzysztof Polkowski, 
Przytuły. 39. Janusz Szkut- 
nik, Stalowa Wola. 40. 
Edward Opiela, Ocieka. 41. 
Zbigniew Noga, Olkusz. 
42. Piotr Piecha, Żywiec. 
43. Maryla Bronowicka, 
Piskorzów. 44. Andrzej 
Sala, Skoczów. 45. Mirosław 
Ryszka, Józefów. 46. Zbig. 
niew Banaszak, Słupia 
Wielkopolska. 47. Artur 
Burian, Ustka. 48. Dariusz 
Przybylski, Łódź. 49. Da- 
nuta Strzemecka, Skawina. 
5$0. Marek Misiora, Tarnów. 
51. Andrzej Szczurek, Nowy 
Sącz. 52. Renata Wandel, 
Babimost. 53. Marek Ma- 
lyszek, Mircze. 54. Rudolf 
Bartyla, Osowiec. 55. Nor- 
bert Drewnick, Kościeliska. 
56. Magada Żahradnik, Cie- 
szyn. 57. Stefan Dzik, Ja- 
downiki Mokre. 58. Ber- 
nard Mikołajek, Racibórz. 
59. Józet Prachowski, 
Godów. 60. Henryk Sala- 
mon, Kościan. 61. Barbara 
Sokólska, Poznań, 62. Anna 


Szelc, Bolesławiec, 63. 
Grażyna Kunikowska, War- 
szawa, 64, Aleksandra 


Paszkowska, Tułowice, 65. 
Andrzej Romaniuk, Rymań. 
66. Małgorzata Urbańczyk, 
Siewierz. _ 67. _ Krzysztof 
Kulka, Goleniów. 68. Bar- 
bara Wójcik, Gdynia. 69. 
Remigiusz Jaskuła, Miło- 
sław. 70. Elżbieta Szcze- 
cina, Zgorzelec. 71. Raj. 
mund Sitek, Skrzyszów. 
12. Andrzej Wyszyński, 
Warszawa, 73. Zdzisław 
Musiałowski, Budachów. 74. 
Mirosław Żelecnhowski, Lub- 
lin. 75. Małgorzata Woło- 
wiec, Kielce. 76. Jerzy 
Frank, Namysłów. "1. 
Marek Lehman, Murzyno- 
wo. 78. Mariusz Sadow- 
ski, Koszalin. 79. Elżbieta 
Schulska, Radom. 80. Elż- 
bleta Ludas, Zamość, 81. 
Kazimierz Górny, Sokółki. 
82. Rafał Marcak, Andry- 
chów. 83. Marek Wałkow- 
ski, Bielikowo. 84. Beata 
Nowosielska, Jelenia Góra, 
93. Katarzyna Bednarek, 
Lęczyca. 86. Beata Surma, 
Kamionka Wielka. 87. Woj- 
ciech Tarasiuk, Błotków. 
BB. Anna Kopyra, Porajów. 
89. Grzegorz Kozłowski, 
Wrocław. 90, Sławomir 
Arkita, Szczecin. 91 Antoni 
Rajchel, Rymanów Zdrój. 
92. Danuta Polek, Kraków, 
93. Zbigniew Olszewski, 
Katowice. 94. Barbara Ol- 
szewska, Wałbrzych. 93. 
Marek Tretko, Nowe 
Brzesko. _96. Mieczysław 
Antolak, Orawka. 97. Zdzi- 
sława Staszowska,  Kazi- 
mierz Górniczy. 98. Jan 
Klimek, Gogolin. 99. Mariola 
malenta, Niedobczyce. 100. 
Ryszard Całusiński, Opole. 
red. „Szalone Pióro" 


„Dostałam kawałek trw. misia. Jest 
puchaty jak kurerok, Co mołna i 
tego unytł'* - rapytała się w "wym 
ULSU tyna 1: Koszalina. 

Z tokiego materialu najlepiej 
będzie zrobić kurtkę, Jest to 
zresztą jedyny rodzaj kurtek, któ- 
re występują jeszcze w wersji 
mini, bardzo króciutkiej. Oczywi= 
ście lepiej jest mieć taką kurtkę 
trochę dłuższą, np. ta zielono, 
druga od lewej, z nasuniętym na 
oczy kapturem, ale jeśli mate- 
riału jest rzeczywiście bardzo 
niewiele, to mołe być i toka 
bardzo skąpa (żólta, niebieska, 
czerwona), 

Mimo, że sam włochaty „miś” 
jest bardzo dekoracyjny, szyje 
się czasomi te kurtki połączone 
z czymś innym. Np. łączenie 
dwóch kolorów takiego samego 


DOM MODY 1 


PUCHATE JAK... 
KURCZAKI 


ladna | praktyczna = wystarczą 
minimolne kawalki „misia” 

Aby laka puchata kurtka wy 
glądała absolutnie stylowo po* 
winna być zapinana na bardzo 
gruby zamek błyskawiczny. 

Nosl się te kurtki od czasu do 
czasu normalnie na ulicę, ze 
spodniami lub grubą spódnicą, 
Napisałam „od czasu do czasu” 
bo jest to możliwa tylko wtedy, 
gdy pozwoli na ło... pogoda. Ta- 
kie puchate „misie” bardzo nie 
lubią deszczu, ich włosy natych= 
miast się zlepiają I człowiek wy= 
gląda w tym rzeczywiście jak 
kurczak, ale... jak zmokły kurczak. 
A nie jest to widok najpiękniej- 


„misia* (pierwsza z prawej), szy. 

zrobiony na drutoch ściągacz z Sq one natomiast niezastąpio- 
włóczki w tym samym lub kon- ne w różnych sytuacjach  spor- 
trastowym kolorze (pierwsza i towych — na nartach, na śliz- 
trzecia od lewej), zrobione na  gawce. Życzę więc Grożynie i 
drutach lub uszyte z innego ma- wam wszystkim fajnej, prawdzi- 


teriału całe rękawy. Tej ostatniej wej zimy. Aby można było z tych 


kombinacji niestety nie ma na kurtek naprawdę skorzystać! 


rysunku, jest ona jednak szalenie 


ne od milionów lat i bajecznie kolo- 

rowe zwierzęta-kwiaty — to kilka z 
osobliwości akwarium morskiego w Gdy- 
ni, największego w Europie Środkowej, u- 
kazującego setki sposobów, którymi zwie- 
rzęta przystosowały się do życia, lecz nie 
zawsze do człowieka. 

Gdy tylko przestąpiłam próg budynku, 
rzucił mi się w oczy pływający żółw-olbrzym. 
W chwilę później od oprowadzającego 
mnie po akwarium magistra Andrzeja Ba- 
czewskiego dowiedziałam się, że jest to 
największy pechowiec w wodnym zwierzyń- 
cu: 3 
— Złapali go nasi rybacy w morzu Śród- 
ziemnym. Zaplątał się w sieci tak niefor- 
tunnie, że boja stała mu się kulą u nogi. 
Unieruchomiony nie mógł zdobyć poży- 
wienia. Przyjechał do nas ślepy, bez- 
władny, nie jadł przez dwa tygodnie. Bez- 
nadziejna sprawa! Karmiłem go z ręki. 
Wreszcie odżył — wspomina pan Bo- 
czewski. 

— Teraz nasz bohater zjada na raz wia- 
derko śledzi. 

Zresztą żółwie (bo oprócz wyżej opisane- 
go metrowej długości żółwia-karety jest 
tu jeszcze żółw jadalny) nie gardzą także 
marchewką, jabłkami, dorszem,  karma- 
zynem. Łykają nawet witaminy A i D. Nic 
dziwnego, że rosną jak na drożdżach. Żółw 
jadalny 4 lata temu ważył półtora kilo- 
grama, niedługo osiągnie 100 kg — jak je- 
go sąsiad kareta. Gdy podeszliśmy bliżej, 
żółwie przypływały do szyby. 

— Sq towarzyskie, nie boją się ludzi — 
mówi pan magister, choć — prawdę mó- 
wiąc — człowiek nie zasłużył na ich sym- 
patię. Prawie zupełnie wyniszczono  żół- 
wia jadalnego. Ai kareta ginie, bo ludzie, 
zasiedlając wyspy. pozbawili go  spokoj- 
nych miejsc rozrodu. Zniesione przez sami- 
cę jaja są niszczone przez człowieka, psy 
i świnie. 


RYBA Z LABIRYNTEM 


W przeciwieństwie do żółwi niewiele u- 
cierpiała od ludzi Protopterus — afrykań- 
ska ryba dwudyszna. Oddycha ona powie- 
trzem atmosferycznym, dzięki _ parzystym, 
prawidłowym płucom. Dość duża (około 70 
cm), szara i nieruchawa, pożywia się tyl- 
ko wtedy, gdy dostaje rybie mięso. Cza- 
sem wypływa na powierzchnię, by zaczer- 
pnąć powietrza. Specjalnie dla niej pod- 


S KRZYPŁOCZ — zwierzę nie zmienio- 


RIUSZKA RAZRZBPEZZOOZEEZEPEPLEPEEFE 


grzewamy wodę do temperatury 28€ — 
mówi mój przewodnik. 

W swojej ojczyźnie przywykła do tem- 
peratur, w których wysychają jeziora. Wte- 
dy Protopterus robi sobie kokon z mułu i 
czeka do następnej pory deszczowej. 

A oto inna ryba afrykańska, która prze- 
trzymana pod wodą może się udusić i za- 
tonąć. Czerpie tlen z powietrza, gdyż ma 
labirynt — wyrostek przełyku, z którego u 
kręgowców lądowych rozwijają się płuca. 

Obok ryb, które przeszły ciekawą drogę 
ewolucji spotkać możecie w akwarium 
jednego z najzatwardzialszych żywych kon- 
serwatystów. To skrzypłocz z gromady pra- 
raków. Nie zmienił się od dziesiątek mi- 
lionów lat. Jego larwa przypomina  trylo- 
bity, zwierzęta, które wymarły, zanim jesz- 
cze olbrzymie gady pojawiły się na ziemi. 
Żyje na dnie morskim, okryty z wierzchu ło- 
patkowym szarym pancerzem, poza który 
wystaje tylko ostry kolec, Mimo dwóch par 
oczu niewiele widzi. A jednak tłum ludzi 
wyraźnie zdenerwował zwierzęta. Największy 
ze skrzypłoczy — dwudziestocentymetrowy — 
zaczął energicznie uderzać ogonem, po 
czym odwrócony do góry brzuchem odpły- 
ngł szybko w głąb akwarium, ukazując seg- 
mentowany tułów i nogi, którymi oddycha. 
Sq na nich płatki skrzelowe. 

— Im wolniej zmienia się jakaś grupa 
zwierząt, tym dłużej przetrwa w dziejach 
ziemi. Dobre przystosowanie do określo- 
nych i stałych warunków zapewnia ga- 
tunkom długowieczność — mówi pan Bo- 
czewski. % 


WODNE NIAŃKI 


Przed nami ciepłe, lecz słodkowodne 
akwaria, a w nich barwne, trochę większe 
od „domowych”, zwykle bocznie spłaszczo- 
ne rybki. 

— [o pielęgnicowate, jedyna grupa ryb 
opiekująca się potomstwem — mówi pan 
magister. 

Przyglądamy się im z bliska. Mały złoty 
prętnik zakłada właśnie gniazdko wśród 
największych pędów wodorostów. Niedługo 
złoży w nim ikrę. Parka szarych pielęgnic 
buduje schronienie dla potomstwa na dnie 
akwarium. Dokopały się już do cementu, 
wynosząc w pyszczkach po kilka ziaren 
żwiru. Teroz zaczną oczyszczać dno lejka, 
głębokiego na 16 cm. Za kilka dni samicz- 
ka złoży ikrę, a jej małżonek stanie na 
straży domostwa. Potrafi zaatakować no- 


wet większe od siebie ryby, js 
1a blisko. A swoje male, gdy 1jc 
pieźnik, chowa w pysku. Pr 


Podpłyną 1 
" się dro- 


: ze następ- 

nym akwarium pan magister stoje jak wry- 
— Mamy porkę! Dochowomy wą małych 
paletek. To dopiero rzadkość! Nie każde 
akwarium może się poszczycć „paletko- 


wym małżeństwem”. 


Okazuje się, że połudn ow rykańska 
paletka — niewielka brązow. a-wnież 
bieskie prążki — jest niezwykle wybredna w 
doborze partnera. Można wo ć do ak. 
warium 100 samic, tyleź ik RÓ 
skojarzy się ani jedna poro. Za to, gdy już 


zdecydują — to na całe życie. Ale nie tylko 
w wyborze partnera są bordzo wymagajq- 
ce. Potrzebują wody tak czystej, że musimy 
ją dla nich destylować. 5 pomyśleć, 
że kilka fabryk nad Amazonka „załatwiło- 
by” skutecznie ten gatunek nic. A są 


LJ 


to przecież ryby, które najbo opieku- 
ją się potomstwem. Na ich s powsta- 
je wysypko, której wydzielina służy za po- 


karm. 
Pan magister prowadzi mnie za kulisy 
akwarium. 


DRZEWO GENEALOGICZNE. Tuaj znależć można przodków nawet meduzy. 
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bę, centkowanq jadowitą skrzydlicę i ko- 
miczną rybę nadymkę. Ta ostatnia na wi- 
„dok drapieżnika połyka tyle wody, że sta- 
je się prawie kulista. Gdy jeszcze nastro- 
„szy końce jadowe, żaden rekin nie może 
jej przełknąć. 

Zatrzymuję się przed podwodnym klom- 
bem. Te „kwiaty północnych mórz” — to u- 
kwiały, bezszkieletowe korale. Choć prak- 
tycznie — składają się z dwóch warstw 
komórek, osiągają rozmiary kilkunastu cen- 
tymetrów. Mimo, iż nie ruszają się z miej- 
sca, potrafią pochwycić ramionami małą 
rybkę. 

Dziś nie wyglądają tak imponująco. Lecz 
gdy głodne rozwiną wszystkie czułki, oczu 
nie można oderwać — stwierdza pan Ba- 
czewski. 

Wreszcie znaleźliśmy się po drugiej stro- 
nie akwarium. Tu dopiero widać, jak 
wielkiego trudu wymaga pielęgnacja zwie- 
rząt i samo funkcjonowanie wodnego 
zwierzyńca. 


_ Wchodzimy na oddział kwarantanny. W 
basenach z kryształowo czystą wodą wy- 
joczywają nowe nabytki, zmęczone długą 
podróżą. Podziwiam ogromnego, granato- 
wego kraba amerykańskiego, którego ma- 
rynarze przywieźli w... szpitalnej wannie. 
Marynarze, entuzjaści akwarium, umiesz- 
czają złowione okazy w metalowych skrzy- 
niach, w brezentowych pojemnikach itp. 
Zanim osobnik odzyska dobrą kondycję, 
PREM: czy nie przywlókł jakiejś cho- 
roby. 

— Nie lada to problem wyżywić naszych 
podopiecznych. Kutry codziennie łowią dla 
nich świeże ryby. Mamy też specjalny ma- 
gazyn robaków, zajmujący setki szuflad, w 
specjalnej spiżarni — mówi pan magister. 
Pół piętra wyżej znajduje się techniczne 


przerwy wprawiają w ruch kilka  rodza- 


Zużyta woda, po 
czyszczeniu, znów zosta- 


TECHNICZNE SERCE AKWARIUM 


'Po drodze mijamy jeszcze afrykańską ry- 


zentrum akwarium. Ogromne pompy bez. 


chłopcem. Chodrą do 


FSTEM 
szkoły, gdzie nauczyciela 
nie lubią stawia 


dwóje I prrypo 


włosach. No. 


s1ola 


minać 


o dlugich 


ole m 
mo wszystko miła jest życia ueznio. O 
glasra się u nas w stkole  eoroetnio 
konkursy! muzyczne, piosankarskie, recy 
tatorskie | litarackie la osobiście, w 
wielu z nieh nie jastam, niostaty, lawo 
rytam, Ody pewnago roru w V klasie 
wziąłem udział w konkursie piosenkar 
«kim, dostałam takiej tramy jakbym 
miał występować przad mistrram śpie 


wu, A na dokladką 


zootokowola mnie 


cikawka, Wyglądalo to tak jakby pod 
pity kocur  wyśpiewywal diiąkerynna 
modły nad zdechlą myszą 

W konkursie muzycznym też mi idrie 


smarkato. Niektóre drieweryny to tak 


potrafią dręczyć ie lzy ze 
wzruszenia w oczach stają Jedna z 
nich, co Baśka się nazywa, wie że w 
tej dziedzinie nikt jej nie dorówna. Gdy 
ją się wywoła na scenę, chwyta owe 
nieszczęsne skrzypce i gra coś tom z 
Wieniawskiego. Pani od przyrody to oż 
popłakała sobie serdecznie z rozrzew- 
nienia. A pan Henryk Wieniawski tlukl 
zapewne swą czcigodną głową w twor- 
dą gwiazdę w niebie i płakał, że tak 
tam się pastwią na Ziemi nad jego 
utworami. A Baśka grała dalej, dopiero 
gdy jeden chłopak z II kl. zemdlał, prze- 
stała. 


skrzypce, 


Ale zostaly jeszcze konkursy recyta- 
torskie. W tym roku zająłem | miejsce 
i w nagrodę nagrany zostałem na mag- 
netofon. Pierwszy raz korzystałem wte- 
dy z tego cuda. Później, gdy się prze- 
słuchiwalem, usłyszałem monotonny 
szum, trzaski jakieś i wreszcie potężny 
i wystroszony, wołający jakby z brzucha 
głos: „Koń mego sqsiada zjadł żonę 
starego jenerała”. Później dał się sły- 
szeć jakiś tupot (to jakis gałgan w cza- 
sie nagrywania machał drzwiami) i bez- 
czelne słowa: „Mojżesz pokazywał cu- 
da przed Salomonem. Ożenił się z jego 
córką. Na puszczy cielca złotego odlał, 
sam mu się kłaniał, innym, kłaniać się 
kazał”. Gdy to usłyszałem  powiedzia- 
łem: „Co za bałwan gada takie głupo- 
ty?” Potem uświadomiłem sobie ze zgro- 
zą, i trzeba przyznać ze wstydem, że to 
głos mój rodzony. Było w tym trochę ją- 
kaniny, lecz pani od polskiego powie- 
działa, że da to do posłuchania rodzi- 
com na wywiadówce. | rzeczywiście, 
gdy tato wrócił z wywiadówki — powie- 
dział, że przynieśli magnetofon i kazali 
sluchać jakiejs prognozy, prozy czy 
czegoś tam. | wtedy poznał, że poprzez 
to gadające pudło przemawia, jąkając 


Praca wyróżniona w naszym konkursie literackim o „Złotą ostrogę” 


się niemiłosiernie, nikt inny tylko syn je 
go pierworodny. Byłem pewny pochwały, 
a ojciec mi powiedział, że wcale ladnie 


nie mówilem, lecz zacinalem się jok 
stary patelon 

No, ale zostaly jeszcze konkursy lite 
rockie, Pisze się wlasnoręcznie wiersty 
ki, klóre się przediem wlasnoglownie 
wymyślalo, a na końcu to się je własno 


jeryeinie wyglosto, Moje dzielka to pro 
ile wesole poeryjki nadziane glupimi 


rymami jak niedzielny indyk  larstem 
Kiedyś napisalem wielkie dzielo pt. „Mi 


|] 
Pawien 


filozof gdy zjadł śniadanie, 


todol sobie przamądre pytanie: „Co to 
kochanie... Mi 


1ony 


jest milość, co to jest 


w truciinie 


kożdy truperr ie 


kto go tylko liź 


Jalej w t wierstu było tok: „Nie 
myśl ago to na wiatr 
jest omodnić, że m 

lość tylko ie solą 
pieprzem, kosza manńną słodtona”. Da 


ej bylo mnóstwo przyki które u 


wypuklają zle : 


tam jednego chlopca, k 


wielką a do pł 


Morc m droc 
„Moralem, drodzy, 


moż 


tdanie, kochoć to się można — lecz u 
miorkowonie”, Gdy to „dziełó” ukończy 
lem pokaz na nic koleżo 
(pocztą tofliowa). A ona tok nie 
ostrożnie 4 ża ztouwatyła 
Zabrała kę dolsa 


ją twórczo 
dość zgr 
ortograficzne” 

moje poszje no 
szła. Po południu 
na. Pozamiato 
| wszystko byloby 
na tym skończyło. Ale to 
baba wzięła do ręki moją 


meszl 


iec wyrzuciło do 
dobrze, gdyby 


zmorna 


kortkę po 


patrzyła na niq... i wyniosła do t 6 
za przeproszeniem. | tok zokończył się 
marny żywot mej nieszczęsnej „Miłości”. 


* 


Kiedyś pomyślałem 
pisaniu 


sobie, że dzięki 
wierszydełek i opowiadanek 
mógłbym uzyskać sympatię płci odmien- 
nej. Więc gdy byłem u babci na wako- 


cjach, postanowiłem działać. Umyłem 


siq, uezosalem, wyprosowalem spodnie 


oblałem sią obficie perlumami i poka 
zalem sią „osobie wybranej”. Bylo tak 
jak stary rlual kałe: ja zobacrylem JĄ, 
ONA zobaczyla MNIE. Ja sią do NIEJ 
uśmiechnąlem, ONA do mnie. ONA ru 
ciła chusteczkę, ja ją podnioslem, ino 
wu sią uśmiechnąłem... Zdaje się, ża sią 
JEJ spodobałem i żaby podkreślić swój 
autorytet, powiedzialem, łe piszą wier 
sze | opowiadania, Wówczas ONA po 
wiedziała, że mnie pokocha, jeżeli na 
piszę jej coś „gites”, A ja zamilowany 
w niej balwan, siódme poty z siebie wy 
taczalem, żeby coś napisać i żeby to 
było „gites”. Stworzyłem więc historyj 
kę o chłopcu co ma niebieskie oczy, 
dlugie blond włosy, nieodstające uszy.. 
Jednym słowem stworzylem chłopca, o 
jakim damska dusza zawsze marzy. A 
mój ideal (teroz jest dla mnie pospolitą 
flądrq nie ideałem), gdy to przeczytał, 
z miejsca się zakochał w chłopcu z me 
go opowiadania. Modliła się nawet do 
niego, a mnie odrzuciła na dalszy plan 


Wszystkiego się mogłem spodziewać, 
ale nie tego, że znajdę w swej twórczo- 
ści wroga i rywala w sprawach serco- 
wych. Łatwo wyobrazić sobie moją roz- 
pacz, wyrwalem sobie wtedy ze lba parę 
tysięcy włosów, lecz to nie uśmierzylo 
mego bólu. Czytałem kiedyś baśń o 
człowieku co posiadał magiczną kulę 
spełniającą wszelkie marzenia. Gdybym 
ja takie cacko posiadał to żyrandol wi- 
szący nade mną urwałby się na pewno 
i roztrzaskał mój łeb nieszczęsny, lecz 
żyrandol wyjątkowo mocno trzymał się 
sufitu i wcale nie miał zabójczego za- 
miaru uśmiercenia chłopaka stojącego 
pod nim. Niestety! 


Już nigdy nie spojrzę w stronę 
dziewczyn 


Bo i swoją drogą nie ma po co. 
Wszak wszyscy dawni światli ludzi mieli 
o kobietach zdania zgoła ponure. Kor- 
nel Makuszyński — wielki pisarz i satyryk 
polski napisał np. że jego gosposia, 
osoba wielce nierozważna, ugotowała 
mu kiedyś zamiast ulubionej cielęciny 
IV tom encyklopedii. Cóż to by było, 
gdyby ów światły mąż zjadł to danie. 
Mając w sobie tyle encyklopedycznej 
mądrości zostałby może drugim Galileu- 
szem albo Kopernikiem. Albo tylko by 


zachorował bardzo i umarl no wielką 
chorobę żołądka, Ale Makuszyński = 
mistrz nad mistrze — w porę zauważył, 
ie to, co mu podano na talerzu, bar: 
dziej przypomina rozgotowone mądrości 
nił poczciwą cielęcinę, | zrobil to co u: 
ważłał zo najlepsza — nie tego dnia nie 
jadł I napisal straszną satyrę, pod od- 
resam swej gosposi. Ale coś mi się wi 
dzi, ła ta duła sią rozpisują na błahy 


temat — o dziewczynach i kobietach 


Taror chelalbym swych kole 


5q to szalenie miłe I zarazem nie 


opisać 
gów 
inośne kreatury, Jeden t nich chca w 
przysiłości być elektrotachnikiem. Tak 
prawdą mówiąc, nia wia co będzie ro 
bil jako elektrotechnik, ole sama nazwa 
tego rawodu tak mu sią spodobała, że 
Ale taby być tak 

wystorery 
przec sama 


musi takim kimś być 
powałnym lachoweem nia 
tylko pisać „elektrotachnik” 
„b jak on to robi, ala irieba jasicie 


1ociąć praktyką Chcial wiąc, żaby ną 


do niego ruracać o porady tega typu 
Niektórzy są zadowoleni nawet 1 tych 


jego „porad”, Ale ja nia bardzo. Popsuł 
mi się kiedyś trantystor. Zanioślem go 


więc do owego chlopoka. A on porot- 
krącal w mym radyjku wstystko, co po- 
rozkręcać można bylo, obejrzał ta la 
chowym okiem i powiedział że 
walił wal korbowy 
mi się zrobiło, gdym to usłyszał 


te no 
Przytnają, ie glupio 
Słowo 


daję, ale nie wiedziałem, że w tok mo- 
łym radyjku może się zmiescić tokie coż 
jak wał korbowy. Cóż, każdemu zdorza- 
ją się pomyłki! 


Inny znów chce być aktorem. Już teroz 
doszlifowuje się w kółku recytotorskim. 
Kiedyś w jego repertuarze były utwory 
wesołe i pełne śmiechu, ale coś niemre- 
wo mu z tym szło i się przerzucił na 
dzieła powożniejsze. Ten chłopck jak 
nikt potrofi rozrzewnić kożdego! Jeżeli 
nie zmusi do płaczu mową, załatwi lo 
ciężka jego łopa. Ale zdolności recyto- 
torskie owe chłopczysko mo niewątpli- 
wie. Gdy znajdzie się w jego mowie wy- 
rażenie „jadący koń”, to wyraźnie sły- 
chać i rżenie, i świst wiotru w ogonie, 
i tętent całej stadniny mustangów. Naj- 
dziwniejsze jest jednak to, że prawie 
nie rusza wargami, jakby głos nie wy- 
chodził z ust. Glos jego jakiś bulgocą- 
cy (jakby się w nim gotowała herbata) 
wychodzi bezpośrednio z niego. Widoś 
ma jakieś skomplikowane urządzenie 
w brzuchu. Coż zdarzają się cuda wśród 
nas, 


„Bodziu” 
rys.: Włodzimierz Lewiński 


SZCZECIN (PAP).  Pro- 
dukcja opakowań jest 
większa, niż możliwości ich 
usuwania i niszczenia. Np. 
przeciętny mieszkaniec 
Szczecina „wytwarza”  ro- 
cznie ponad 1 m sześcien- 
ny śmieci, a w Warszawie 
i Katowicach jest jeszcze 


MIEJSKA 
KOSMETYKA 


gorzej. Polska nie stoi 
wprawdzie w obliczu ta- 


kiej grożby, jak miasta i 


miasteczka Japonii czy 
USA, dosłownie tonqce _warzyszącej 
pod zwałami odpadów, a- _ wystawie 


le sytuacja jest niepoko- 
jąca. Jak temu zaradzić? 
Spalać śmieci, zatruwając 
powietrze wyziewami? Wy- 


nich 
zbyt drogie ze względu na 
kosztowne maszyny? 
Sprawy te rozważał w 
pażdzierniku br. w Szcze- 
cinie 3-dniowy kongres, na 
którym czterystu 
ców i praktyków 
towało nad opracowanym 


twarzać z 


przez Ministerstwo 
podarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska programem 
oczyszczania miost. W to- 


sprzętu do wy- 
wozu odpadów najnowsze 
osiągnięcia zaprezentowa- 
ło 18 firm polskich i zag- 
ranicznych. 


nawozy, 


wyciąć 


naukow- 
dysku- 


ność egz. 


Gos- 


kongresowi 


CZYTELNIKOM 


wypełnić 


przesłać 


„ŚWIATA MLODYCH" 


POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


ul. Nowolipie 4 — skr. poczt. 1003, 00-550 Warszawa 


poleca: 
Autor 


T. Kwiatkowski 
E. Linklater 

M. Makowiecki 
K. Makuszyński 


DIOSSOS 


KSIĘŻYC 
E. Niziurski 
St. North 
J. Verne 
L. Wożźnicka 
W. Żukrowski 
SŁOWNIK 
HISTORII POLSKI 
St Żeromski 
J. Ławicki 
K. Lukacs 
Z. Nowak 
A. Słodowy 
J. Stremenowa 


WILCZEK 


Tytul 


BABA Z PIEKŁA RODEM 
WIATR Z KSIĘŻYCA 


O DWÓCH TAKICH, CO UKRADLI 
OPOWIADANIA 


DWA LATA WAKACJI 
JAGODA W MIEŚCIE 
PORWANIE W TIUTIURLISTANIE 


PRZEDWIOŚNIE 
BIAŁO-CZERWONA ŚCIEŻKA 
ZABAWY LICZBOWE 
ŁAMIGŁÓWKI NIE Z TEJ ZIEMI 
LUBIĘ MAJSTERKOWAC 

CZY PRZYNIÓSŁ MNIE BOCIAN? 


UWAGA: Zamówienia będziemy realizowali w kolejności zgłoszeń. 
Dokładny udres zamawiającego I podpis 
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NIEDZIELA 


TELEWIZJA 


9.00. TELERANEK: Niewidzio|- 
mo ręko — Zrób to som, p! 
komerami Adam Słodowy. — Te- 
lewizyjny Klub  Śmiołych (z 
Wrocławia) — „Hobbyści”. Ko- 
tejne odwiedziny u hobbystów z 
różnych stron Polski zapoznac 
mie z ich kolekcjami. 
serii „Bello i Sebostion” odc. 


RADIO 


10.05-10.25. Pr. II. „Bajka o 
Popielnym Janku” — słuchowi- 
sko wg Jorgena Moe przekład 
Aliny | Jerzego Afanosjewów, 
ad. rodiowo Małgorzoty Boro- 
nowskiej. (Radiowy Teatr dlo 
Dzieci Młodszych) 


15.30—16.05. „W sierpniowym 
wietrze” słuchowisko Włodysła- 
wa Krapiwina, przekłod Natolii 
Kuczyńskiej. 

J8.50-19.00. Pr. |. „DOBRA- 
NOCKA 


M PONIEDZIAŁEK 


TELEWIZJA 
180. ZWIERZYNIEC. — Film 
„Jesień w puszczy” — Gowę- 


+: 'dr R. Skoczylasa o ptakach 
pozostających w Polsce na zi- 
mę — „Akcja Czas”. — Zgody- 
wanka Zwierzyńca. — Filmy se- 
ryjne „Yakki-Kwoki''* i wally- 
Gator”. 


RADIO 


1. „Szklana 
Krystyny 
Janiny 
Teatr 


9.05—.25. Pr. 
Góro'* — słuchowisko 
Parnowskiej wg bośni 
Porazińskiej, z cyklu 
Szkolny. 

11.00-11.30. Pr. I. 
bajki? Oto bajka..."* 
cja Tadeusza Lipszyco. 

15.00-15.40. Pr. Il. ZAWSZE 

O PIĘTNASTEJ — „.AS-Akode- 
mia Szkolnych Umiejętności” 
aud Wandy „ Kobyleckiej. 
— „Śpiewający Poligloci”. 


„Chcecie 
— oudy- 


„Wszystkiemu winien kozioł” 
— odc. | powieści Konstantego 
Kurbatowa _ przeklod Joanny 


Prosińskiej-Giersz. 


RADIO 
17.40. Pr. Il. „Tylko dla za- 
stępowych". Kolejny program 


z lego cyklu zawiero porady i 
informacje dla najmłodszych 
funkcyjnych harcerstwa, 


RADIO 
9.00-9.30. Progr. H.  „Alek- 
sander Wielki” słuchowisko 
Anny  Komornickiej (historia 
dla klas V). 


20.20 mo- 


We wtorki o godz. 
żecie oglądać w programie | 
TV, radziecki seria! „Jak har- 


towala się stal”. W następnym 
numerze znajdziecie ciekawe 
informacje o aktorze grającym 
w nim główną rolę. 


11.00-11.25. „„Amerykonie''* — 
aud. z udz. Wiesława Gómic- 
kiego (geogrofia dla kłas VIII). 


13.00-13.30 „Deszczowy dzień” 
— audycja Marii Terlikow- 
skiej i Jodwigi Mackiewicz, 
z cyklu: „Przygody z kluczem 
wielinowym”'. (Wychowanie mu- 
zyczne dla klas Ill i IV) 
15.00-15.40. _ ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ „„Pontofle'* słuch. 
Hanny Kirchner wg op. Mamo 
Kapora. „Wszystkiemu winien 
kozioł" — odc. || powieści 
Kurbotowo. 


ŚRODA 


TELEWIZJA 
PROGRAM SZKOLNY 


9.00, — © równowadze (fizyka 
dla klas VI) — Omawiane zja- 
włska przedstawiane będą na 
przykladach budownictwo i 
akrobotyki. 


16.40. — Latający Holender z 
Gdańska. Dalszy ciqg działal- 
ności zołogi Lotającego Holen- 
dra w ramoch Bractwa Żelaz- 
nej Szekli. 


RADIO 


9.05—9.25. Progr. |. ,„Gdzie je- 
steś Jesieni?" — aud. Barbary 
1 cyklu „Abecadło z 
(Wychowanie mu- 


Kolago 
pięciolinii”. 
zyczne dla klas 
drugich.) 


pierwszych i 


„Recitotiv 
Andrzeja 
„Koncerty 


11.00-11.25. Pr. H 
i aria" — oaud. 
Schmidta z cyklu 
Szkolne z Opola". 


13.00-13.20. „Szklana Góra'* 
— słuch. wg baśni Janiny Po- 


zac z cyklu „Teatr Szkol- 

0015.00-15.40, Progr. ll. ZAW- 
SZE O PIĘTNASTEJ Studio 
„Słonecznik”: „Świat bliski a 
nieznany' — audycja Piotra 
Kordy „Drop na tropie” — se- 


riol słuchowiskowy Morii Ła- 


CZWARTEK 


TELEWIZJA 
PROGRAM SZKOLNY 
9.00. Obrona cywilna (dla 
kl. VIII I I lic.). Z 


tego można się dowiedzieć wie- 


programu 


lu interesujących | ważnych 


rzeczy na temat broni jądrowej. 


11.05. Ignacy Krasicki (język 
polski dla klas siódmych). Ni 
ten monogroficzny program zło- 
żą się inscenizowane recytacje 
utworów poety, a także fiłmo> 
we zdjęcia obrazów Canaletta 
1 miejsc związanych z osobą pi- 
sarza (Warszawskie Łazienki i 
Zamek Biskupów w Lidzbarku 
Warmińskim). 


16.40. EKRAN Z BRATKIEM. 
W programie m. in. ogłosze- 
nie turnieju o złotą siatkę. 


RADIO 
9.05-9.21. Pr. |. „Odwiedziny 
u  Czukowskiego* — słuch. 


Wiktora Woroszylskiego, muzy- 
ka Feliksa Rybickiego. 
ZAWSZE O 


Przygoda na je- 


15.00-15.40. Pr.ll. 
PIĘTNASTEJ: .. 
ziorze'' — słuch — zagadka Sta- 
nisława Wernera. — „Piosenki 
aud. muzyczna. — 
winien kozioł” 


odc. IV powieści Konstantego 


PIĄTEK ą 


TELEWIZJA 


PROGRAM SZKOLNY 

11.05 — Nowoczesność w do- 
mu | w zagrodzie (wychowanie 
obywatelskie klasa VII). Ucznią- 
wie środowisk wielkomiejskich 
będą mogli wzbogacić swoje 
wiadomości o życiu | pracy rol- 
ników. 

12.00 — Okręgi przemysłowe 
ZSRR. (geografia dla klas VII). 


RADIO 


9.00-9.20 Pr. Il. ,, 


cla''" — aud. Sylwestra Frejlaka. 


Pionierzy ży- 


(biologia dla klas V!). 
11.00-11.30. ,,Z inicjatywy Ra- 
dy” — aud. Ireny Kwaśniew- 
skiej. 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ — „Blękitna Sztoteta'* 
— „Słynne miniatury'* aud. mu- 
zyczna — „Wszystkiemu winien 
kozioł” odc. 


stontego Kurbatowa — 


V powieści Kon- 
„Gdzie 
jesteś Jesleni'* aud. Barbary 
Kolago. 

x 
Polskie Radio i Telewizja Pol- 
ska zastrzegają sobie możli- 


wość zmian w programie. 


SOBOTA__ | 
RADIO 


9.00-9.25 Pr. |. „Deszczowy 
dzień'* — aud, Marii Terllkow- 
skiej | Jadwigi Mackiewicz z 
cyklu: „Przygody 2 
wlolinowym”. 

11.00-11.30 Pr. II. „Myśmy 
tam byli'* aud. dokumentalna. 
13.00-13.20. „Odwiedziny u 
Czukowskiago” — 


kluczem 


sluchowisko 


| Wiktora Woroszylskiego, muzyka 


Feliksa Rybickiego. 

15.00—15.40. ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ „Z muzami pod rękę” 
„Wszystkiemu winien kozioł”*, 
— odc. VI powieści Konstantego 
Kurbatowa 


U „Hobbystów'”” w Telewizy|- 
nym Klubie Śmiałych zobaczycie 
m. in. kolekcję lamp, samowa- 


rów, przedmiotów codziennego 
użytku, a przede wszystkim bio. 


lej broni. 


W programie „Zwierzyńca” o 16.40 usłyszycie gawędę o Y- 


kowisku jeleni i bekowisku losi 


Redaguje: LECH NOWICKI 


Konstantego 


zespól „Pink Floyd” 
powstal w 1965 roku, W jednym z 
londyńskich klubów spotkali się 
czterej muzycy: perkusista Nicholas 
Mason, organista, pianista i woka- 
lista Richard Wright, gitarzysta i wo- 
kalista Roger Waters oraz Syd Bar- 
rett (potem zmienil go gitarzysta i 
wokalista Dave Gilmour). Mieli w 
swoim repertuarze utwory zespolów 
rockowych. Grali do tańca. Pewnego 
dnia Syd Barrett, student London's 
Polytechnic, skomponował dwie pio- 
senki: „Arnold Layne" i „See Emily 
play”, Pierwszą sprzedali w ilości 20 
tys. egzemplarzy. | tak się zaczęło. 
Już w 1968 roku na rynku płytowym 
ukazał się album „A saucerful of se- 


Angielski 


Tyle jest dróg 
tyle jest dróg 
powiedz mi, która z nich 
do ciebie 
czy któraś z nich 
jesi właśnie tą 
czy drogi nie ma i nie 
będzie 
Tyle jest dróg 
tyle jest dróg 


powiędz mi, którą pójdę 


z tobą, 
bo gdybym iść 
mial dalej sam 
wszystko mi jedno 
jaką drogą 
Jeszcze w życiu wiele 
razy 
na razstajnych stoniesz 
drogach 
gdzie dwa różne 


PORTRETY 


„PINK 


FLOYD” 


KTÓRĘDY 
DO 
CIEBIE 


Słowa: 

JERZY BEKKER, 
ANDRZEJ KUDELSKI 
Muzyka: * 
JACEK SZCZYGIEŁ 


do; Daily. ROEE 


syadeki daj ma mz wpaie 


Ę 
sou zę ją | 


sj Bida 


m gama ąd- M 


PSZ 


ktoś wi Bota «10H do 


z=za4 impDH 


5 b dumalnej 


stowieckiej — „Co w nutach dz Grey fl 

piszczy” — aud. muzyczna -— 

„Wszystkiemu winien  kozioł'' „Wszystkiemu 

odc. Il powieści Konstantego 

Kurbotowo. Kurbatowa. 
crets”., Niedługo potem melomani 


otrzymali nową płytę „Pink Floyd” z 
muzyką z filmu „More”. Podwójny 
longplay „Ummagumma” uznano za 
najlepszy, obok wydanego później 
„Dork side of the Moon”. Najbar- 
dziej znanym w Polsce utworem zes- 
polu jest chyba „Alan's psychedelic 
breakfast” (Psychedyliczne śniadanie 
u Alana) z albumu „Atom Heart 
Mother”. Słuchając tej kompozycji 
uczestniczymy w przygotowaniach do 
śniadania, jego konsumowaniu a na- 
wet... myciu naczyń. Obok „Alan's 
psychedelic breakfast” na w/w pły- 
cie znalazły się nastrojowe ballady: 


„If”, „Fat old sun”, „Summer 68" i 
długi utwór nagrany z chórem i or- 
kiestrą symfoniczną. „Pink Floyd” 
zachęceni powodzeniem „Alan's psy- 
chedelic breakfast” nagrali kompo- 
zycję  „Fearles” (LP  Meddle) z... 
okrzykami kibiców Liverpool Football 
Club. Wszyscy członkowie „Pink 
Floyd" są zapalonymi kibicami innej 
drużyny angielskiej — londyńskiego 
Arsenalu. | jeszcze jedna ciekawost- 
ka. Koncerty „Pink Floyd” to wielkie 
widowiska świetlne. Zespól dysponu- 
je trzema wieżami oświetleniowymi. 
Cały sprzęt wart jest podobno 45.000 
funtów. 


WIADOMOŚCI Z KRAJU... 


Za rok, dokładnie w dnioch od 7 
do 28 października 1975 r., odbędzie 
się w Warszawie IX Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. Fr. Chopi- 
no. 

MARYLA RODOWICZ zośpiewa 20 
listopada na Festiwalu Grand Prix 
de Paris, a... EWA DEMARCZYK na 
koncercie z okazji Dni Polskich w 
Essen (RFN). BRACTWO KURKOWE 
wybiera się także do RFN (6 listo- 
poda w Essen z okazji Dni Polskich, 
7 listopada w S$aarbrucken i 8 listo- 
poda we Frankfurcie nad Menem) 
podobnie jak... ANDRZEJ ROSIE- 
WICZ z zespołem HAGAW (8 listo- 
pada — Essen — Dni Polskie). 


„..I ZE ŚWIATA! 
ANDRES SEGOVIA, znakomity gi- 


GWIAZDA JAZZ JAMBOREE 


XVII Międzynorodowy Festiwal Jazzowy „Jazz 
lamboree" momy już pozo sobą. W poprzednim 
numerze „Świato Muzyki” prezentowałem znako- 


tarzysta hiszpański, obchodził 80 
rocznicę urodzin. Ten sędziwy wir- 
tuoz nadal koncertuje! Gra sam lub 
ze swoim uzdolnionym  wnuczkiem 
Carlos-Andresem. 

ADAM _HARASIEWICZ, laureat 
Konkursu Chopinowskiego w 1955 r., 
nagrywał dla wytwórni _ „Phillips'* 
„Dzieła wszystkie” Fryderyka Chopi- 
na. Album składający się z czterna- 
stu płyt powinien się ukazać na ryn- 
ku angielskim w 125 rocznicę śmier- 
ci kompozytora. 

LEONARD BERNSTEIN — znany o- 
merykański dyrygent i kompozytor 
przygotowuje, wspólnie z Alanem Joy 
Lernerem. musical dla uczczenia 
200-lecia Ameryki. Tematem nowego 
musicalu będzie życie w XIX-wiecz- 
nej Ameryce. Przypomnę, że Bern- 
stein jest autorem muzyki do „West 
Side Story”. 


PŁYTOTEKA MELOMANA 


ŁUCJA PRUS 


Wszystkim melomanom  pole- 
cam dużą płytę Łucji Prus, która 
ukazała się w sprzedaży. Znaj- 
dziecie na niej trzynaście piose- 
nek. Wsród nich — dwa przeboje 
tej piosenkarki: „Nic dwa razy 
się nie zdarza” A. Mundkowskie- 
go do tekstu Wisławy Szymbor- 
skiej i „W żółtych płomieniach 
liści” A. Zielińskiego do tekstu A. 
Osieckiej. Nie wiem dlaczego do- 
piero teraz wielbiciele talentu 
Łucji Prus otrzymają jej pierwszą 
płytę długogrającą. Chyba zasłu- 
żyła na niq dużo wcześniej. 

Łucja Prus zadebiutowała na 
Festiwalu Polskiej Piosenki w 
Opolu w 1965 roku i od razu zdo- 
była najwyższe wyróżnienie za 

wykonanie poetyckiej piosenki 
„Nic dwa razy się nie zdarza”. 
Potem był inny przel „W żólł- 
tych płomieniach liś — pio- 
senka roku, za interpretację któ- 
rej Łucja Prus otrzymała Złoty 
Mikrofon od Agencji Amerykań- 
sko-Kanadyjskiej. _ Występowała 
już w ZSRR, Belgii, Wielkiej Bry- 
tanii, Francji, RFN, uczestniczyła 
w nagraniach muzyki filmowej, 
m. in. do filmu A. Wajdy „Brze- 
zina”. Najchętniej śpiewa pio- 


senki do tekstów wybitnych pol- 
skich poetów. Lubi bowiem poe- 
zję, która — jak twierdzi — już 
sama jest piękną muzyką. 


tuoza była błyskawiczna. W 1949 roku znany był 
tylko w kręgach fachowców, ale już w latach 


następnych zwyciężał prawie we wszystkich an- 
kietach krytyków i słuchaczy. 


Wywierał coraz 


większy wpływ na jazzmanów amerykańskich i eu- 


ropejskich. 


Jego pierwsze tournee po Europie 
było triumfalne. Po powrocie do USA założył big- 
band, w którym grali tej klasy muzycy co: Lee Ko- 


nitz, Gerry Mulligan... W 1952 roku nagrał płytę 
z arganistą Jimmy Smithem pt.: „Moonlight in 
Vermont". Tytułowy utwór stał się klasycznym już 
tematem jazzowym, podobnie jak nagrana dzie- 
sięć lat później bossa nova „Desafinado”. 


25 759 P LĄ , 2a 2! PPTP MeCoy Tyner'a. Dzis chcę Wam 
inną znokomitość jazzu — saksofoni- 

patio, dam ley teka Getz odwiedził Polskę już po roz 
drugi. Płonem rase, wizyty była płyta Polskich 

Nagrań „Ston w Polsce". Kariera tego wir- 


ALE CYRKI 


Mój przyjaciel klown Kokardka przedzierzg 
nął się dziś w tresera zwierząt | rzeki do mnie 


„Ben Aklbo, czy potrafisz okroślić na plorwszy 
rzut oka, która z sylwatek zwierząt zmieszczą 
się = tok Jak są narysowane w moim tra 
serskim kółku?” Nie myślcie, ło chciał znam 
wiele mądrości Wschodu, a nawat kiedyś pa 
rałem się sztukami tajemnymi, odgadłaem zada 
nie od rozu, Nawet po chwili namyslu popeł 
niłem jedną pomyłką. Teroz wy  spróbujcia 


odpowiedzieć na pytanie Kokardki 


SZYFR ABRAKADABRY 


Piszecie ml w listach, te lubicla bordro rótna sryl- 
rowane łamigłówki | zagodki. Bordro prostą — ma- 
cie przed sobą jedną 1 nich, Kilka pasków 1 lltara- 
mi. Należy je lak przesuwać wiględem siebie, by 
prieczytać wiadomość od gospodaria Abrokodobry. 


Każdy znojdzie tu coś dla siebie. W dzisiejszym wydo- 
CE bete jest wet zem O oh Notomiast I nikomu nie pomoże roglądanie do rorwiqzań, bo 
= E 1 zopołką przysłał mi W. ki 1 Bia- 
igostóka: Dziękuję I Rorwiązowla też dzii Oda za we tego rozwiązanie tom nie ma. Jak szyfr, to sryfel 
jak zwykle obowiqruje nas umowa o nieroglądaniu do 


nich przed solidnym pomyślunkiem. Nie zapomnijcie wy- 
słać pod adresem redakcji dzisiejszego zadania! premi: [m] A JE [s [w je [o NIA [b] NII | 
wego. 


Czekam na listy: „POMYSŁ DO ABRAKADABRY"| 


„Przesriem_olęboki „wschodni uklon_ wszystkim  rozwiqzy- [M]A [s [c[z[5[P|c[H[K[B[A] 


BEN AKIBA — gospodarz ABRAKADABRY 


w[z[o [e [i [Ę[o [8 [e [ATAK] 
A [Pi [z]E [E [o [Y]z][E [E [B] 


ODPOWIEDZI 


'3 '9 'v tyuk> ory *9 | € :e>luuejqo olmp zojouz 
"194 z ijlo |wowns bs mAłowoyoj Uoouiwoy Du 
kqz>|] 'y>jupozidod qzoj| luojospomą bs UsoYJo| 
ou  kqzoj| oufo|oy 'zz | 9Sz :Aqzei| orzjuwo[oj 


ZNALEŹĆ 
DWIE OKAENNICE 


Te zadanie pochodzi aż 
z Sycylii. Wynalazłem go 
w pewnej włoskiej książ- 
ce o sztukach  magicz- 
nych. Ten czeladnik  sto- 
larza ma umocować w 
górnym oknie budynku 
dwie jednakowe  okienni- 
ce, takie same, jak w ok- 
nie dolnym. Pomóżcie mu 
je odnaleźć wśród ośmiu , 
okiennic przedstawionych 
po lewej stronie rysunku. 


PANTROPA A 
Wpisując pierwsza literę wyrazu w pale | ZADANIE PREMIOWANE NR 5 


z liczbą, a następne litery tak, jak wska- 
zuje linia łamana, wpisz do diagramu 8 
wyrazów o podanych znaczeniach. Rzęda- 
mi poziomymi -odczytaj rozwiqzanie, wy- 
pisz je na kartce pocztowej i wyślij w 

ciągu 7 dni od daty tego numeru pod ad- 
ASA resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Zadanie premiowa- 
ne nr 5. 


z = EEE RAEC EEEE 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu bonów książkowych. 


|g 2 = ————— Znaczenie wyrazów: 
Ze starego drewnianego pudełka y! 


od zapałek oderwij boczną ściankę 
(tę z siarką). Połóż zapałkę na sto- 
le i przykryj ją tym kawałkiem 
ścianki tak, jak wskazuje rysunek. A 


1 — piosenkarz kanadyjski lub dziewczę- 
ce imię, 2 — weranda, 3 — nasza planeta, 
4 — kłująca roślina leśna, rodząca smaczne 
owoce, 5 — drewniane naczynie do rozczy- 
niania chleba, 6 — przywódca, 7 — kolejo- 


h Ę Ą u i 
teraz spytaj kolegów: „Kto potrafi N ALA pęchodni ER Oza. w 
wyciągnąć tę zapałkę bez porusze- o : A 
nia leżącego na niej kawałka pu- z —- — 
dełka?' Wszyscy wokół będą la- [rej ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 21 pa Kreps GZ Mark Bodaiediie - Bony książkowe otrrymują: 
h N 5 H awiei larrena Szotkowska — Mię- 
mali sobie głowy, kombinowali na z x nru 75 „Świata Młodych" 1 dnia 17.10. rj iesława Szulc — Pqczewo; A- Marzena Ciupa — Kępno; Katarzyna 
i i 1974 r. Prawidłowe rozwiązanie — Bole- _ licja Wojcieszuk — Dorohusk; Ewa Zając  G. r EE zy CYCH 
0 słow Prus: lalka", '„Faroon", „placów. — Tychy. saa Rar 1 Mieiia olózsłoaka  EDRGI 
nie zna sekretu, ta sztuka się nie u- ; ą Ca Wieslawa Kołodziejczak — Plock; _ Józef 
da. Tajemnica jest prosta:  wy- aa etowo cw RCL CE Bony książkowe otrzymują: ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 22 Kuiędowaki ©) PIGE; | Kosy | NkychoczkjiE 
starczy na środek ścianki puścić nut trzeba wpisoć brakujące liczby w miejsca Andrzej Adamski — Poznań; Jolanta Cie- 1 nru 78 „Świata Mlodych'' 1 dnia 27.09. — Biala Podlaska; Wanda Pilat — Oteczna; 
O oznaczone znokami zopytania na rysunkach: na sielska — Trzebnica; Jacek lrdebski _— 1974 r. Prawidlowe rozwiązanie — Po wa- Renata Porębska — Myilibórz; Zduisław 
kroplę wody, a wygnie się ona w (RZE Cz lałki|_ na kominie. drugiej Warszawa; Renata Jadczak — Warka; Ali- _ kacjach pozostały tyłko wspomnienia. Rodziusz — Braniewo. 
i , > lakomotywy. Jakie to są liczby i z czego one 
łuk i wtedy swobodnie można za- wynikają - to już musicie odkryć smi. A trzy 
pałkę wyjąć. minuty powinno wam na to wystarczyć! 


zakręcić piec i wtedy spróbuję naprawić elektryczna 
grzałkę. 

— Na brzegu stołu położyłam ten album ze znaczkami, o 
którym mówiłam poprzednim razem. Znalazłam go, weż. 

— Taki ogromny? — zdziwił się. 

— Mąż zbierał znaczki chyba przez całe życie — wyjaśni- 
ła. — Strzegł ich jak oka w głowie. Nie pozwalał ich dotknąć 
nawet synowi. Na parę lat przed śmiercią ukrył album głę- 
boko. Myśleliśmy nawet, że komuś oddał. Syn szukał wszę- 
dzie i nie znalazł. Dopiero jesienią ubiegłego roku trafi- 
łam na niego. 

— Ale ja nie wiem, czy wolno mi przyjąć taki prezent? 

Uśmiechnęła się do niego tak jak za pierwszym razem. 

— Weź, Przecież ja się tym nie będę bawiła. 

Album wykonany był wspaniale. Każdy znaczek był umie- 
szczony w specjalnej przeźroczystej pochewce i umocowany 
w ramce, pod którą widniał charakteryzujący go czytelny 
napis. Klaser oprawiony w cienką, miekkq skórkę, spięty był 
ozdabną mosiężną klamrą. 

— Proszę pani, tu mogą być stare i wartościowe znaczki. 

— Tak myślę — powiedziała. — Dlatego szanuj je. 

Trzymał album w ręku i jeszcze się wahał. 

— Jeśli masz zamiar przyjść dzisiaj albo jutro, to zabierz 
klucz, tak abym nie musiała wstawać. A co do tego, nie 
zastanawiaj się — spojrzała na album. — To najlepsze, co 
mogę z tym uczynić. » 

— Bardzo pani dziękuję. 

— To ja tobie dziękuję. 

— A może chce pani jeszcze herbaty? 

— Chętnie — szepnęła. 

Wróciwszy do domu zastał matkę samą. 

— Popatrz, co dostałem od pani Słomskiej. 


nił się przed dwójami na okres. A na koniec roku pokaże 
x wszystkim! Niech go przezywają kujonem! Niech mu na- 
wet garb wyrośnie! Ale pokaże im, nawet tej zarozumiałej 
gęsi! „Mam inne zamiary”. 

Kupił całe opakowanie aspiryny, a potem wstąpił do 
| sklepu spożywczego. Wkładał do kosza bułki, kostkę ma- 
| sła. Potem kazał zważyć ćwierć kilograma białego sera. 
(Wybrał kilka najładniejszych jabłek i trzy cytryny. Wracał z 
_ zakupów dumny z siebie. 

Dopiero przed furtką zobaczył zdumiony, że jego teczka 
wisi na płocie. Zdjął ją i wszedł do mieszkania. 
| Piec rozgrzewał się powoli. 

— Teraz ugotuję jeszcze herbaty — zaproponował. 


8) — Nie trzeba, chłopcze. | tak pomogłeś mi bardzo dużo. 

| | Wstanę później. ; 

3 Ale nie słuchał. Imbryk stał na elektrycznej kuchence. Na- 
pełnił go wodą i nastawił. Bez trudu też znalazł herbatę i 

_ cukier. 

— Najpierw musi pani coś zjeść — powiedział zajrzawszy 
do pokoju. — Moja mama zawsze twierdzi, że nie wolno brać 
jakichkolwiek leków na pusty żołądek a szczególnie aspiry- 

ny, która jest żrąca. y 


| 
| 
i 


C.d.n. 


Rys. M. Majewski 
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TYLKO PO 
KRÓLIKI! 


DLACZEGO TYL- 
-KO CZTERY?Ź 
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CZWARTKI I SOBOTY. 
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POCZTOWY 


JERZY SZCZYGIEŁ a. 


_ — Będę ci bardzo wdzięczna. 
_Naraz zachwioła się. Podtrzymał ją. 


ją przez przedpokój aż c 
hnieniem ulgi, ocierając krople potu z czoła. 
roponowal. 


trzeba. Wystarczy m 
dni temu, ale wido 


Pa 
ista. 


ż „o 
biegnę do m 


— To co było tutaj, już wypaliłam. Reszta jest w składziku 
za domem. 


Proszę położyć się pod kołdrę. Ja wszystko zrobię. 


— Klucze od drewutni wiszą tutaj — wskazała na framugę 
drzwi. 

Wziął kosz na drzewo i wiadro na węgiel. Szybko ruszył 
na podwórze. Długo mocował sie z kłódką a potem z od- 
sunięciem drzwiczek. Tu również leżał głęboki śnieg, nie- 
uprzątany najprawdopodobniej w ciągu całej zimy. Drzewo 
nie było porąbane. Ułożone w wielkich szczapach zajmo- 
wało aż pod sufit połowę drwolki. Węgiel znajdował się 
pod drugą ścianą. W ogóle w komórce, panował idealny 
ład. Piły, siekiery i inne narzędzia wisiały równo na ścia- 
nie. Dużą część pomieszczenia zajmował warsztat stolarski 
z imadłem i szufladami pełnymi najrozmaitszych drobiaz- 
gów. A 

Sięgnął po grubą szczapę i wtedy ujrzał niewielką tarczo- 
wą piłę umieszczoną na brzegu warsztatu. Ostrożnie odszu- 
kał włącznik. Piła zagrało z piskiem. W parę minut u jego 
stóp już piętrzył się stos pociętych klocków. Szybko połupał 
je siekierą na małe kawałki i załadował nimi kosz. 

Czuł się tu przytulnie. Miejsce przypominało mu jego wła- 


sną komórkę, tylko więcej przestrzeni i zewsząd tchnęło 


drobiazgową starannością. 

Przed progiem mieszkania otrzepał spodnie i buty ze 
śniegu. 

— Włączyłeś piłę? — spytała. 

— Tak. musiałem przygotować trochę drzewa. 

— Uważaj, bardzo łatwo się skaleczyć. 

— Znam się na tym. Często zachodzę do tartaku. 

— Jak przyjemnie zapachniało drewnem. 

— Jo także lubię ten zapach — powiedzial. 

— Kiedy usłyszałam piłę, pomyślałam o mężu. Więcej sie- 


"dział tam niż w domu. Wiecznie dłubał coś w drzewie, w 


metalu. Nic nie sprawiało mu tyle radości co majstrowa- 
nie. Nawet obiad nosiłam mu tam często. 

— Warsztat jest bardzo ładny — przyznał. 

= O, tak. Mąż dbał tam o każdy drobiazg. 

Już huczało w piecu. Nałożywszy węgla spytał: 

— A może napalę i w sąsiednich pokojach? Mieszkanie 
bardzo się wyziębiło. Podobno to zdrowo dla domu, gdy się 
od czasu do czasu przepali. 

— Szkoda twoich sil. Nie będę się ruszała. Właściwie 
wystarczał mi piecyk elektryczny, ale ostatnio zepsuł się. 

— Znam się trochę na tym. Później spróbuję go napra- 
wić. A teraz skoczę do miasta, 4 

'— Pieniądze leżą w tej kasetce. 

Przyniósł jej pudelko, 

= Weż som ile trzeba — rzekła. 

Zawahał się, 

— Nie bardzo wiem, co mogę kupić poza aspirynqą. Ma- 
sło? Pieczywo? Może jakieś owoce A iz W 

— Tak — zgodziła się obojętnie. 

Spojrzał na niq ze smutkiem. Miała przymrużone oczy. Na 
czole wciąż występowały krople potu. 

— A może jednak wezwać lekarza? — powiedział z na- 
mysłem. 

— Nie trzeba. To tylko przeziębienie. Wezmę aspirynę, 
wypiję gorącej herbaty z malinami i przejdzie mi. Wycho- 
dząc zamknij drzwi na klucz — powiedziała. — W razie cze- 
go ja mam drugi, 

Zajrzał jeszcze do pieca. Węgiel już się zajął i z wnętrza 
buchało ciepło. 

Do miasta pędził jak na skrzydłach. Dzis nareszcie mógł 
sobie pozwolić na takq pauzę. Przecież wygrał bitwę, obro- 
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